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Obcy kapitał na
Kapitał francusW na Górnvm Śląsku.
Paryż, 1. stycznia. „Journee Ind." donosi, że u- 

fcłady polsko-francuskie w sprawie G. Śląska są na 
ukończeniu. Celem administracyi i eksploatacyi pruskich 
państwowych kopalń utworzyć się ma towarzystwo 
akcyjne z kapitalem 300 milionów mk. Jedne Pułowę 
złoży konsoreyum francuskie, a drugą albo państwo 
Dolskie albo grura prywatna, która zdobędzie potrze­
bne kapitały drogą pożyczki. Ud lal kapitałów fran­
cuskich w przedsiębiorstwach prywatnych wynosić ma 
15 proc., który podwyższony ma być do 40 proc. w ra­
zie pierwokupu. t

fr?nc««»*n-newski dla flňrn**ao S'*Vr*.
Paryż, 30. grudnia. ' Prof. Artur Benis, delegat 

rządu polskiego przedstawił dnia 29. grudnia układ, 
dotyczący założenia banku dla Górnego Śląska (Bannue 
franco-polonaise Tiour la Haute Silesie). Kapitał zakła­
dowy ustanowiony jest na 200 miknn^w marek niemiec­
kich. Akcyonaryusze francuscy zarówno jak I polscy 
będą mieli jednakowy udział w kapitałach oraz równą 
liczbę członków zarządu Banku obudwu narodowości.

Górnym Śląsku.
Fundusze polskie zapewnione będą pożyczką udzieloną 
rządowi polskiemu. Banki polskie będą w przyszłości 
powołane do współdziałania z tem przed-iębiorstwem 
finansowem. Prof. Berns wyjechał wczoraj z powrotem 
do Warszawy.

Pro'iVt podróžv Caloudern po Górn. S’fjsVu.
Katowice. Do ministra Olszowskiego nadeszła 

depesza od Calondera z prośbą o opracowanie projektu 
objazdu Górnego kląska zarówno po stronie polskiej 
jak niemieckiej. Calonder oznajmia, iż chce dokładnie 
zwiedzić cały Górny Śląsk.

Rzeczoznawcy Ligi Narodów wezmą udział podczas 
swego pobytu na Górnym Śląsku w obradach dziesięciu 
podkomisyi, pnezem przestudymą sprawozdania tych 
podkomisyi, które zdołają zakończyć swe prace jeszcze 
przed wyjazdem prezvdenta Calondera z Górnego Ślą­
ska. Koła, zbliżone do p. Calondera. oświadczają sta­
nowczo, że podróż jego na Górny Śląsk ma charakter 
Informacyjny i z tego powodu nie odbędzie on żadnych 
narad plenarnych polsko-niemieckich.

Znfes enie prarvcv ceiw»: między Polską 
a Gôafok'em.

Warszawa, 30 grudnia. ,przegląd WPczorny“ 
informuje, że od 1. stycznia zostaje zniesiona granica 
celna między Polską a Gdańskiem.

Otwarć c Izby han^lo^ei polsko -włoskie?
w Rzvtnie.

Warszawa, 30. grudnia. Prasa pedaje do wia­
domości, że w styczniu zostanie otwarta w Rzymie izba 
handlowa polsko-włoska.

Polski złoty.
Minister skarbu Michalski rtSwiadczył niedawno 

przedstawicielom prasy w Krakowie, iż brak pienią­
dza nieco ustał i stosunki dla przemysłu się popra­
wiają. Równocześnie zapowiedział, że zabierze się 
do zaprowadzenia złotego polskiego, jako właściwej 
waluty polskiej, skoro tylko ściąganie daniny puści 
w ruch.

A to będzie niebawem, bo przepisy wykonawcze 
ustawy o d minie są już opracowane i w pierwszych 
dniach stycznia zostaną ogłoszone. Przygotowania 
do poboru daniny są w pełnym toku i odpowiednie 
zarządzenia zostały już wysłane do urzędników skar­
bowych.

Streik kolejowy w Niemczech zażeinany.
Berlin, 1 stycznia. Układy w ostatnim dniu 

starego roku pomiędzy przed;stawi.iclami organizacyi 
robotników kolejowych a ministrem kolei doprowa­
dziły do porozumienia. W ten sposób strejk, który 
miejscami już wybuchł, lub miał wybuchnąć, został 
zażegnany.

Żądania o nadzwyczajną zapomogę gospodarczą, 
której robołnicy się domagali, nie przeprowadzili. 
Zapomogi takiej administracya kolejowa nie wypłaci.

Natomiast w innych punktach, mianowicie w spra­
wie zmiany taryfy zarobkowej, rząd poczynił pewne 
ustępstwa.

Układ, jaki między obiema stronami doszedł do 
skutku, zawiera następujące ośm punktów:

1. Spis miejscowości podług drożyzny, istniejący 
dla urzędników, staje sie ważnym od 1. października 
lakże dla robotników. Sum v dyferencyjne zostaną za­
raz wypłacone.

2 Wszędzie tam, gdzie z powodu nadzwyczajnej 
drożyzny płacono dokładki drożyżniane, daną zosta­
nie osobna dokładka "iż od 1. stycznia 1921 poczy­
nając. O wysokości jej toczą się układy. Rząd pro­
ponuje 50 fen. na godzinę. Organizacve zawodowe 
żądają 1 mk. a nawet 1,50 mk.

3. Układy w sprawie Ogólnej podwyżki mvta dla 
personálu kolejowego rozpoczną się 4. stycznia.

4. Również zaraz rozpoczną się narady co do 
generalnego uregulowania nadzwyczajnych dokładek 
drożyżniau jth.

5. Organizacve obowiązują si° spowodować tych, 
którzy już zistreikowali, aby wrócili da pracy.^

6. Ktohv umowę tę zwalczał, temu organizacye 
odmówią opieki

7. Co do zrzeczenia się ze stpny rządu prawa 
ukarania stre kujących za złamanie taryfy toczą się 
jeszcze układy.

8. Związek k'lekarzy zrzeka się zapłaty za dnie, 
w których streikown"0.

W okolica h nad Renem, obsadzonych przez woj­
ska ententy, kotnisya poleciła wojsku, ażeby wszyst­
kich strejkujących zarekwirowało gwallem do służby

Posłowie z»"rín‘C7!ť u ore*vdpnta Níenťec 
w d£ł“ń Noweao Roku.

Berlin, 1. stycznia. Prezydent Nbmiec przy­
lał dzisiaj wszystkich posłów zagranicznych. Nun- 
cyusz Apostolski, ks. Pacelli, przemówił w ‘mieniu 
wszystkich, podkreślając, że po raz pi-rwszy od cza­
su wojny poselstwa zagraniczne skłndaią powinszo­
wanie najwyższemu urzędnikowi państwa. To jest 
niejako symbolem, że ludzkość wraca powoli do 
ideału braterstwa i pokoju. Pod koniec mówca ży­
czy ł prezydentowi powodzenia w jego zabiegach o- 
kolo poiednania narodów i usz ‘zęśliwienia Niemiec.

Prezydent Ebert podziękował za życzenia.
Poftwyższenłe cen za bilety betelowe.

Cena biletów koPjowvrh zostanie od 1. lutego 
jak wiadomo, podwyższona o 75 %. Ażeby podróż­
nych niejako za to Tidszkodować, minister kolei za 
prowadzi od tego samego dnia pospieszne pociągi 
osobowe z czwartą klasą, które na dalekie przestrze­
nie będą kursowały i dobre miały połączenia z głó- 
wnemi centrami komunikacyjncmi. Te pociągi po;adą 
tak, jak dotychczasowe pociągi osobowe lecz nie bę­
dą stawały na wszystkich, lecz tylko na najważniej­
szych stącyach, skutkiem czego odbędą podróże w 
krótszvm czasie. Będą one miały wagony trzeciej i 
czwartej klasy, wyjątkowo zaś tylko drugiej.
Fabryka fałszywych tyslacmarkówek polskich 

w Hamburgu.
Hamburg, 1. stycznia. Wykryto tutaj fabrykę 

fałszywych pieniędzy polskich. Znaleziono 2144 000 
mk. polskich w fałszywych banknotach tysiącmarko- 
wych. Aresztowano głównego fałszerza kupca Stick- 
mana. Dwóch jego wspólników uciekło, podobno do 
Monachium.

Zona prezydenta Chin uprowadzona przez 
złoczyńców.

Paryż, 30. grudnia. Z Szanghaju donoszą, że 
żona pierwszego prezydenta chińskiej Rzeczypospoli­
tej, który 'est obecnie prezydentem republiki chińskiej 
w Kantonie, pani Sun Yad Sen, została uprowadzo­
na przez n. znanych ludzi, w chwili, gdy wyb'erala 
się do swego męża* jmajdującego się wśród wojsk 
armii reputi. lu poi dnowei.

cale zaSanie Polski na rok Drnzfij.
Patrząc na to, czego powołana od kilku lat do życia 

państwowego Polska dotąd dokonała, każdy nie uprze­
dzony przypuszczać musi, że tkwi w tern ogrom wy­
siłków i niepohamowanej woli. Wszystko w tem mło- 
dem państwie stwarzać było trzeba od początku, nie­
jedno powoływać dopiero do życia. A przytem i to nad­
mienić trzeba, że Polska niewiele doznała pomocy w 
swej herowicznej pracy budowy państwa. Jedynie Fran- 
cya wiernie stoi przy boku Polski 1 pomoc Jej jest 
szczera i wydatna. Inne państwa obojętnie patrzą na 
wysiłki Polski a są i takie, co najchętniej rzucają jej 
kołki pod nogi. Do tych należy w pierwszym rzędzie 
Rosya. Z dwojakich względów wypływa nienawiść 
Rosyan do Polski. Rosyanie prawomyśini, którzy marzą 
dotąd o powroile caryzmu, nie mogą darować Polsce, 
że się od wielkiej „matiuszki“ oderwała; zaś komuniści 
rosyjscy nie darują Polsce1 nigdy tego, że stanęła ona 
murcm, nie dopuszczając rozlaniu się zarazy komuró 
stycznej na Europę.

Zresztą, mniejsza o źródła nienawiści, dość twier­
dzić, że ona istnirie. Objawia się ona na każdym kroku 
a już najjaskrawniej w wykonywaniu ze strony Rosyi 
warunków pokoju ryskiego, do których należy także od­
danie jeńców, uchodźców i wszelkiej kategnryi repa- 
tryantów, czyli „powracających do Ojczyzny“.

Tych repatriantów, którzy z utęsknieniem wracał 
chcą na Ojczyny łono, było z górą 3 miliony.

Gdvby Rosya była zaraz po zawarciu ułdndu ry­
skiego rozpoczęła regularną wysyłkę repatryantów, by­
łaby ta sprawa dotąd prawie już załatwiona. Ale Rosya 
zwóczyła z wysyłką przez cały rok nieomal — mimo 
napomnień i próśb polskiego rządu nie odsyłała w ciągu 
lata prawie nikogo i dopiero z początkiem zimy, w rok 
cały po podpisaniu pokoju, rozpoczęła wysyłkę masową, 
a przytem nieregularną. Komisye polskie, przyjmujące 
repatryantów u granicy, uskarżały się wciąż na tę nie- 
rcgulamość: nieraz przez kilka tygodni i miesięcy nie
nadszedł ani jeden pociąg z rcpatryantaml, to znów nad­
jeżdżał pociąg za pociągiem, tak, że obozy i baraki na 
granicy nie zdołały wszystkich pomieścić.

Mimo protestów, próśb 1 gróźb ze strony polskiej 
Rosyanie postępowania swego nie zmienili. Przeciwnie, 
zdawało się, że na biednych repatryantach wywrzeć 
chcą całą swą nienawiść do Polski i całą swą zwierzęcą 
okrutność. Kiedy właśnie nastały silne mrozy, wtedy 
najwięcej wysyłano repatryantów, w wagonach nieopa- 
lonych i o głodzie, z przystankami na stacyach nieraz 
po kilka dni. Pinro niczdcine jest opisać tego piekła 
mąk, jakie znosić musieli nieszczęśliwi polscy tułacze,

W Końcu wytworzyły się na granicy, gdzie przyJi 
mowano powracających, stosunki wprost straszne: głód, 
zimno, brak pomieszczenia, niedostateczna opieka lekar­
ska, spowodowały szerzenie się chorób zaraźliwych, jak' 
tyfus, biegunka i t. p.

W kraju wszczął się hałas. Poczęto czynić ostre 
zarzuty tak rządowi, jako też polskiej komisy! repa- 
tryacyjnej. Rzucono się z całym wysiłkiem ku pomocy. 
Wystano lekarzy i sanitaryuszy, wysiano żywności i 
pościeli — słowem zorganizowano ratunek szybki i jako 
tako wystarczający. Sejm polski wysłał ze swej strony! 
posła Władysława Orabskiego, dla zbadania sprawy.

Pan poseł Grabski, po powrocie swym od granicy; 
wschodniej, zdawał szczegółowo sprawę ze stanu rzeczy. 
Pomiędzy inneml udzielił także informacyi przedstawi­
cielom prasy.

Do tej chwili — zaznaczył pos. Grabski — wróciło 
400 000 Polaków z Rosyi, z tego w listopadzie około 
80 000, w grudniu 45000. W komjsyi reemigracyjnej do 
1 listopada zarejestrowało się: Białorusinów 740 000, 
żydów 125 224, Polaków 84 356, z Galicyi Polaków i Ru­
sinów 61 500. Na mocy opcyi ma wrócić do Polski ra­
zen 1 158 0C0. Do 1. stycznia, jak przypuszcza poseł 
Grabski, wróci 320000 reemigrantów zarejestrowanych, 
około 80 000 niezarejestrowanych. Z liczbą niczareje- 
struwanych będziemy mieli ludzi gotowych do reemigra- 
cyi IX m łiona; z tego na rok przyszły oblicza posel 
Grabski reemigrantów milion. I:ť vźy wpuścić
do Polski (do 1. ” ' a przyszłego roku).

Nie mamy — mówił poseł Orabski — żadnego pra 
wa wstrzymywać tei fali ludzkiej, ani odmawiać jej



pożnoścl stąpienia w granłre Polski, o île ona tego 
pragnie. Nie małą prawa wstępu do Polski byli urzę­
dnicy rosyjscy z Kongresówki. Jeżeli napływają oni do 
Polski, władze ich z Polski odsyłają, lecz balszewicy ich 
nie przyjmują. Bolszewicy nie wypuszczają prawie na­
szej inteiigencyi, a już za każdą cenę zatrzymują inży­
nierów i lekarzy.

Trzy są najważnie’sze złowrogie momenty w akcyi 
repatryacyjnej: 1) mróz, 2) głód, 3) choroby. Jeżeli 
chodzi o głód, to zaznaczyć trzeba, że osoby repatrya- 
cyjne wyjeżdżają do Polski o 1X funcie chleba na osobę, 
cz ;m mają się żywić do dojazdu do Polski, co trwa 
nieraz kilka dni. W Polsce otrzymują systematyczny i 
naogól wystarczający pokarm. Z.powodu mrozów w o- 
statnich czasach zarządzono stawianie budynków i to 
tak dalece, że pod tym względem iest poprawa.

Najgorzej przedstawiają się stosunki sanitarne, albo­
wiem z Rosyi napływają emigranci chorzy i wycieńcze­
ni. Delegat Ligi Narodów, Gontier, złożył Lidze Naro­
dów memoryał, stwierdzający, że do Polski napływają 
jzkielety ludzkie i to z winy bolszewików. Wskutek na­
pływu prawie półtoramiljonowej ludności z Rosyi zaczę­
ty się I będą się szerzyć epidemje.

Pomimo tego nie możemy powstrzymać tej fali i 
musimy pogodzić się z koniecznością, te rok 792?, 
wskutek napływu żywego materyału ludzkiego z Rosyi, 
będzie dla nas rokiem bardzo ciężkim, rokiem walki z 
epidemiami, któ.e rozleją się po calem państwie.

Najważniejszym środkiem przeciwdziałania temu 
niebezpieczeństwu jest zorganizowanie odpowiedniego 
szpitalnictwa i w tym kierunku pos. Grabski poczynił 
narazie co mógł. Pod tym względem wojskowość przy­
szła z pomocą urzędowi repatryacyjnemu i do tej chwili 
oddała 1400 łóżek ze swych szpitali. Nasze organiza- 
cye i instytucye społeczne, zwłaszcza kobiece, mają tu­
taj duże pole do rozwinięcia pożytecznej 1 humanitar­
nej działalności wśród tych nieszczęśliwych uchodźców, 
wydostających się z piekła bolszewickiego — zakończył 
swe sprawozdanie poseł Grabski.

Przegląd polityki bieżącej.
GÓRNY ŚLĄSK.

— Walka o autonomię Górnego śląska. Drla 
28. grudnia odbyło się w Gliwicach zebranie mężów 
zaufania partvi centrowej (katolickiej partyi ludo­
wej). Ks. proboszcz Ulitzka mówił na niem o poli­
čce partyi centrowej w Rzeszy niemieckiej. Po­
tem rozpraszano obszernie o sprawie autonom** 
dLa Górnego śląską.

Zebranie przyjęło jednogłośnie następującą 
ochwafę:

..Dzisiejsza kenfereneya katolickiej partyi lu­
fowej (centrum) zajmowała się ponownie sprawą 
butonomil górnośląskiej. JeJnogłosnie oświadczamy. 
Že katolicka partya ludowa jest za utworzeniem sa­
modzielnego kraju górnośląskiego w łączności 
t Niemcami. Wszyscy zwolennicy partyi są pro­
szeni, ażeby ze wszystkich sił za autonomią górno­
śląską występowali. Kto publicznie przeciwko 
autonomii pracuje, ten występuje tak bardzo prze­
ciw karności partyjnej, że sam się z partyi wy­
klucza”.

Uchwała ta potwteidza, cośmy w ostatnim nu­
merze napisali, że katolicka partya ludowa (czyli 
centrum) szczerze 1 uczciwie jest za autonomią dla 
Górnego Ś>aska.

— Rokowania polsko-niemieckie. 
Przed świętami pisaliśmy, że obradujące pcdlkomi- 
sve, rozjechaw szy się do domów na święta, dopiero

Drogi Sprawiedliwości
—O— (Ciąg dalszy).

Szybkiem spojrzeniem zbadał aresztant ulicę; ży­
wej duszy na niej nie było. Wtedy wyskoczył z wo­
zu lekko 1 zręcznie jak kot, zamknął bez szelestu 
drzwi i oddalił się w kierunku mostu.

Leccq odetchnął z ulgą.
Obawiał się już, że może wskutek jakiego zapo­

mnienia albo niedbalstwa plan cały nie uda się, albo 
że więzień poprostu odrzuci precz podarui**-k wol­
ności.

Ale Maj podarunek przyjął i to, jak się zdawało, 
po dobrej rozwadze.

— Hm — pomyślał Lecoq — jezeii walkę podjął, 
!o tylko w tem przekonaniu, że wyjdzie z niej zwy­
cięzcą.

Myśl ta była powodem nowych obaw dla Lecoqa, 
potęgowała jednak zarazem urok Jego zadania. Wa­
runki gry między nim a Majem były obecnie dla nici. 
iobydwóch jednakowe. Obracali się oni obaj na jed­
nym terenie, to jest: na ulicach Paryża- przepełnio­
nych ludźmi; obydwaj też musieli używać wybiegów, 
aby nie być spostrzi :onym przez przeciwnika. Miał 
wprawdzie Lecoq towarzysza i pomocnika w osobie 
Absynta, aie kto zdołałby twierdzić, że i Maj nie na­
potka lada chwila na swego wspólnika? Był ló 
więc naprawdę pojedynek, którego wynik zależał od 
męstwa, zręczności i rozwagi przeciwników

Wszystkie te my l< prze’eri ły jak błyskawica przez 
głowy L**coqa. 1 raz podbiegł szybko do policyanła, 
wychodzącego wialnie z prefektury i oddał mu w rę­
kę Ust, mówiąc.

— Proszę ten list natychmiast do *-*giego
Segmidlera; jest to sprawa służbowa.

Policyant chciał go jeszcze o coś zapytać, afe La- 
jcjug pociął jgż swój pościg.

w dnłu 3. stycznia podejmą nanowo prace. Tym­
czasem, jak się dowiadinemy. niektóre podkonr'sye 
zaraz po świętach stanęły do p-acy. Ma się wraże­
nie, że rokowania toczą się w tempie przyspieszo­
nym.

Prezes komfsyi p. Calonder zjeżdża na Śląsk 
w dniu 4. stycznia, a że i on nie myśli tracić czasu 
podaremufe, świadczy o tem ta okoliczność, iż te­
legraficznie poprosił przewedir :zącego polskiej de­
legacji p. Olszowskiego aby wygotowano Pian ob­
jazdów po obu częściach śląska; p. Calonder chce 
bowiem dokładnie s:ę poinformować o stanie rzeczy.

— Kiedy Polska obejmie swoją 
część Górnego śląska? Pa ryskie pisma 
przyniosły wiadomość, że część Górnego śląska 
przyznana Polsce, zostanie w dniu 15. stycznia PjI- 
sce przekazana. — Wiadomość tę należy przyjąć 
z iedowierzenitm, albowiem, chociaż jak zaznaczy­
liśmy, rokowania toczą się w tempie przyspieszo- 
nem, jednakże wydaje s;ę nieoraw dopodchnem. 
aby do 15. stycznia wszelVe formalności zostały 
załatwione tak, aby układ gospodarczy między 
Polską a Niemcami mórł zostać podpisany. Wia­
domo zaś że oddanie Polsce należnej jej części 
Górnego Śląska nastąpić może dopiero po podpisa­
niu układu.

— Sprawa dzierżawców domen. 
Dzierżawcy domen pruskich w części Śląska, przy­
padającej Polsce, wiedząc, że z chwilą objęcia kraju 
przez Polskę kontrakty Ich ustają, odstępują po­
dobno swe dzierżawy innym osobom, na co im po­
dobno rząd pruski da? pozwolenie. Władze polskfe 
zaprotestowały przeciwko temu, rrzypominając, że 
z chwilą objęcia kraju wszelkie prawa do majątków 
państwowych przechodzą na rząd polski.

Nas. co prav, da. dziwi to tylko, że znalazły 5;ę 
takie osoby, które owe dzierżawy domen przejmują ; 
liczą one chyba na ..dobroć” rządu polskiego 1 spo- 
dz-ewają się, że ich przy podstępnie uzyskanych 
dzierżawach pozostawi.

NIEMCY.
— Oszustwo w urzędach podatkowych 

Przy pomocy berlińskiej polieyi kryminalnej wykryto w 
urzędzie dla podatków obrotowych (Umsatzstcueramt) i 
w krajowym urzędzie finansów wielkie oszustwa. Trzech 

I sekretarzy miejskich którzy niżej szacowali jak powinien 
' byli, a za to kazali sobie od obywateli wypłacić po 20 

procent łapówki, aresztowano.
— Banda przebiegłych złodziei. Ber­

lin, 30-go grudnia. Tutejsza poiicya kryminalna wy­
kryła bandę bardzo elegancko występujących zło­
dziei, którzy mieli wytworne mieszkanie o sześciu po­
kojach przy ulicy Kurfiir-tendamm. Banda ta odwie­
dzała największe i najpiękniejsze składy w Berlinie i 
popełniała tam w rafinowany sposób oszustwa lub kra­
dzieże. W mieszkaniu tej szaiki znaleziono i obłożono 
aresztem najcenniejsze kosztowności, kryształy, dywa­
ny, ubrania Itd. w wartości przeszło miliona marek. 
Prócz tego odebrano złodziejom 90 000 mk. gotówki ! 
zamknięto konto bankowe na 150 000 marek.

— Strejk kolejowy. Zabrał się właśnil rząd 
niemiecki do zaprowadzenia oszczędności w dziale ko­
lejnictwa, chcąc zmniejszyć liczbę pracowników kolejo­
wych o 20 000 osób, gdy oto na Zachodzie wybuchł 
strejk kolejowi. Strejkujący żądają podwyższenia za­
robków, lecz rząd na żądania odnow’edzlal odmownie, 
bo na to niema pieniędzy. „Voss. Ztg“ omawiając spra­
wę strejku, tak pisze: „Dalsze zwiększenie wydatków, 
związane nieodzownie z przyjęciem żądań pracowmków 
kolejowych, obliczać należy na miliardowe kwoty. Wy­
datki uniemożliwiają wszelką chęć uzdrowienia budżetu

ROZDZIAŁ XXXVI
Maj nie odszedł jeszcze da'eko. Powoli, z rękami 

w k jszeniach, z miną wy-ażajacą ufność i pewność 
siebie, kroczył wzdłuż uliry. Powiedział sobie nieza­
wodnie, te byłoby niebezpiecznie przyspieszać kroku 
w pobliżu więzienia, z którego się właśnie uciekło.
A może też pomyślał, że jeżeli umyślnie pozwolono 
mu uciec, to przecież nie na to, aby go zaraz znowu 
chwytać.

Zreszt ; nic w jigo powierzchowności nie zdra 
dzało uciekiniera z więzienia. Od czasu, jak mu od­
dano je« o kufer, nie omieszkał nigdy ubrać się w naj­
lepsze swe szaty, gdy go wzywano na przesłuchy. 
Tego dnia miał na sobie długi surdut z czarnego 
sukna, takież spodnie i kamizelkę. W tem ubraniu 
można go było śmiało wziąć ze dobrze sytuowanego 
robotnika.

Szedł więc, jak powiedzieliśmy, powoli, jakby 
spacerem. Dopiero, gdy przeszedł most * dostał się 
na lhcę św. Jakóba, zmienił, jak się zdawało, swoje 
zamiary. Stanał i począł rozglądać się wokoło, jakby 
czegoś szukając.

— C-cróż on tu szuka ? — pomyślał Lecoq.
Dowiedział się tego niedługo. Maj zniknął w skła­

dzie handlarza starzyzny.
Lecoq wszedł w b.amę jednego z domów, aby 

zapalić szybko papierosa. Absynt zbliżył się ku nie­
mu i rzekł:

— No, panie Lecoq ? tam oto idzie nasz ptaszek 
do handlarza, aby dobre swe ubranie zam enić na 
lepsze. Przytem naturalnie utarguje coś gotówki. A 
jeszcze dziś rano mówił mi pan, że jest to dla nas 
nader sprzyjając; okolicznością, że Maj nie posiada 
ani susa przy sobie.

— Ba, poczekajmy, zanim zaczniemy t nękać 
Kto panu ręczy, że dostanie do ręki pieniądze? han- 
dlaize kupują zazwyczaj od takich ludzi rzeczy pod 
tym warunkiem, że zapłata nastąpi w ich mieszkaniu. .

kolejowego, tembardziej że Jest niemożliwa dalsza poď 
Wyżka taryfy koMowej“.

Związek kolejarzy niemieckich oświadcza się przo 
ciwko streikowi, oglaszajac go „dzikim“. Związek, jał 
piszą, rozpoczął z ministerstwem koleji układy w spra 
wie uregulowania zarobków i przed ukończeniem tyci 
układów pracownicy kolejowi nie powinni byli rozpo 
czynać strejku.

Jednej myśli z Zarządem Związku kolejowego oka­
zali się kolejarze w Dreźnie, albowiem na zebraniu od­
bytem 29. grudnia oświadczyli się przeciw strejkowi 
Zr. to kolejarze berlińscy oświadczyli się z a strejkiem ! 
w dniu 30. grudnia, jak donosi „Vorwärts“ mieli wie­
czorem, przy zmianie dniówki rozpocząć strejk. Mr 
układy ze strefkuJącymi ministerstwo koleji się nie wda­
je gdyż, jak twierdzi, częściowa akcya kolejarzy w za­
chodnich Niemczech oznacza złamanie taryfy.

Paryski „Temps“ donosi dnia 30. grudnia, że Ko- 
mfsya międzysojusznicza w Nadrenii otrzymała pole- 
cenie zmilitaryzowania (obsługiwania wojskiem) kolei 
żelaznych po lewym brzegu Renu na czas t~wanla střel­
ku. gdyby dostarczani węgli dla Entert^ mhfo być za­
grożone-

R O S Y A.
— Lenin o położeniu wewnętrz- 

nem i zewnętrznem Rosyi. Niedawno 
temu odbył się w Moskwie kongres wszechrosyf 
skiego komitetu wykonawczego. Przy otwarciu 
kongresu wygłosił Lenin wielką mowę, w której 
określił wewnętrzne i zewnętrzne położenie Rosyi

„Rosya — mówił między innemi — jest zubo­
żała i osłabiona, lecz nie dopuści do wyzyskania tego 
położenia przez nieprzyjaoól. Winny o tem punię- 
tać Pcłska, Finlandya i Rumunia”. (!?)

Dalej stwierdził, że pomimo przesilenia, na ja­
kie narażony jest cały świat, ludność pracująca 
w państwach, należących do Zachodu Kapitalistycz­
nego, zachowuje się bienre i nie powiększa kadí 
rewolucyjnych, Rosya zaś sama jest w stanie ró­
wnowagi bardzo niepewnej * musi być zawsze przy­
gotowana do odparcia niebezpieczeństwa nowvch 
ataków. Wprawdzie aimia czerwona jest w pogo­
towiu. Jednakowóż lepsze Dałoby utrwalenie stanu 
pokojowego z sąsiadami. Wpływy swoje Rosya 
rewolucyjna może utrwalić jedynie w razie pozy­
skania włościan. W tym celu Sowiety muszą so­
lidarnie współdziałać w urzeczywistnieniu zamie­
rzeń włościańskich. Pomzumfenie z włościanami 
gwa-anftr'e trwałość rządów sowieckich.

Mowa Lenina, który oświadczył w samym po­
czątku swego przemówienia, że przemawia nie łako 
przedstawiciel partyi komunistycznej, lecz jako pre­
mier państwa rosyisk-ego, wywarła ogromne wra­
żenie. Kongres uchwalił jednomyślnie wyrazić swe 
zaJowolenie z programu polityki rządowej w spra­
wach wewnot^znych i zewnętrznych.

— Skutki gospodarki sowieckiej. 
Na cym samym kongresie wozeehrosvjskim oma­
wiał Kamieniew gospodarcze położenie Rosyi, 
pizyczem poruszył także przeciwieństwa, istniejące 
między sowietami a włościaństwem. „Przed 
wojna — mówił — przynosiły żniwa przeciętnie 
4v j pół miliarda pudów, w roku 1920 zaś niecałe 
2.20 miliarda. W roku 1918 było uprawionych 81 
milionów dziesięcin ziemi, w roku 1920 tylko 60 
milionów. Zmniejszenie się powierzchni uprawnej 
o 25 procent oznacza utratę połowy żniw. To są te 
potężne czynniki, z którymi mushny s.ę liczyć.
Z chwilą. k!edy rząd Sowietów7 wydał rozoorządze- 
n'e w sprawie ściągania podatków w naturze, chłopi 
przystąpili natychmiast do ograniczenia predukcyi.

Ojrhc Absynt zadowolił sie tą pociechą i poszedł 
dalej. Lecoq jednak był wś' iefcły i gorzkie czynił so 
bie wvrzuiy, że nie postarał się o to, aby Maj opu­
ścił więzienie w najgorszym sw~m ubraniu.

Ale zmartwienie Lecoqa Ł.nnie*szyło sif, gdy uj­
rzał Maja wychodzącego ze składu w tem sam, m U- 
braniu, w ktńrem tam wszedł. Maj szedł krokiem nie 
p.-wnvm a twarz jego wvrażała strach śmiertelny, 
strach, jaki uczuwać może tonący, gdy ostatnia deska 
ratunku wymyka mu się z rąk.

Co się stało ? należało się dow iedzieć. Za pomoc; 
umówionego poprzednio gw zdnęcia dał Lecoq znak 
Absyntowi, że poleca mu dalsze ściganie Maja, a sam 
wszedł do składu.

— Czego tu chciał od pana ten człowiek, fóry 
eodoni-To wyszedł ze składu r — zapytał właściciela, 
okazawszy mu wprzód swą legitymacyę.

Handlarz zmieszał się nieco i wyjąkał:
- Ach, to cała historya
— Proszę m* ją opowiedzieć — rozkazał LecoM.
— Owszem. Mniej więtrj przed dwunastu dniami 

wszedł do składu mego człowiek z zawiniałem pod 
pachą. Prosił mmi o chwilę rozmowy na osobności, 
Poszliśmy do blisiuego tu szynku, gd/.ie nieznajomy 
zamówił butelkę dobrego wina. Przy szk.ance zapy- 
tał mnie, czy nie chciałbym prz-chować u siebie za­
winiątka tak długo, ażby się po nie zgłosił jego ku­
zyn. Aby nie było pomyłki, miał ten kuzyn wmówić 
pewne umówione słcf\va. Odrzuciłem z góry to żą­
danie. Nie dalej j«k zeszłego miesiąca o mało me 
zaplątałem się w jakąś hhtoryę paserską wskutek po­
dobnej uczynności, jakiej nieznajomy teraz od mni« 
wymagał. Jegomość widoćzni* me był przygotowany 
na odmowę Gniewał sie. prosił, oniecywał sutą na 
grodę, ale to wszystko tylko wzmagało mojo podej­
rzeń i« i me dałem się skłonić do ustępstwa.

{CUZ dalszy nastanj)
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W poprzek przez powiat pszczyński.
(Kartki z podróży). __ (Clag dalszy).

Szerokà.
Kośc?6ł parafialny Wszystkich Świętych.

Wieś Szeroka, położona na pograniczu powiatów 
pszczyńsko-rybnlcklego, zalicza się do osad tak -wn- 
nych podłużnych, z ulicą biegnącą pośrodku między 
dwoma szeregami domów.

Wsi takie budowali Niemcy u siebie w ojczyźnie, 
budowali także na ziemiach polskich. Wytyczano więc 
długą ulicę, a wzdłuż niej z jednej lub z obu stron wzno­
siły się domy. Od domów biegły wydłużone łany. 
W końcu lub w środku wsi ulica rozszerzała się i tam 
stawał kościół, a w pobliżu kramy, gdzie piekarz, szewc, 
kowal i Inni rzemieślnicy wykonywali swoje rzemiosło.

Nie znaczy to bynajmniej, jakoby nasza ziemia 
pszczyńska w dawnych czasach była zir..żą niemiecką. 
Wiedzieć trzeba, że wtenczas to olbrzy. *2 obszary le­
żały pustką. Ponieważ wszystko, kraj cały należał do 
krięda, więc rozdawał on zasłużonym mężom bardzo 
wicie złemL Ci, co otrzymali od księda wielkie a 
puste obszary, starali się o zakładanie na pustko­
wiach coraz to nowych wsi. A ponieważ hidnośd tyle 
nie było, ile potrzebowano dla uprawy tak wielkich ob­
szarów, oprowadzono więc z Niemiec ludzi, dając im 
ziemię i liczne ułatwienia.

Takim sposobem powstały w ziemi pszczyńskie; o- 
Sa3y założone przez przybvszów-Niemeów. E. tych 
osad zmuszeni będziemy zaliczyć naszą Szeroką, chcąc 
być sprawiedliwymi także pod kątem widzenia histo­
rycznego. Zresztą nrbnrya czyli spisy powinności grun­
towych poddanych względem pana z roku 1536 zawie­
ra ia prawie wyłącznie niemieckie nazwiska ówczesnych 
mieszkańców Sr rokiei.

N'(.jeden z Czytelników zapyta: kiedy założono wieś 
Szerokę? Na pytanie to jest odpowiedź taka. Naj­
większy napływ Niemców na polskie ziemie górnośląskie 
b„ ! w widni trzynastym. W tym okresie czasu mwstn- 
ły na Górnym Śląsku |:czne osady niemieckie. Nie 
mdlimy się wcale, jeżeli powiemy, że w trzynnstem stu­
leciu założono także Szerokę 1 że wkrótce potem wznie­
siono tu kościół parafialny.

W pewnym dokumende raciborskiego księda Bo­
lesława z dnia 6. grudnia 1321 r. znajdujemy nazwisko 
noi-ryusza „Jana z Tymendorfu“. Jeżeli zważymy, że 
w ówczesnych czasach urząd notaryuszów książęcych 
sprawowały osoby duchowne, wtenczas przychodzimy 
do wniosku, że „Jan z Tymendorfu“, notaryusz księcia 
raciborskiego Bolesława był równocześnie proboszczem 
w Szerokiej. Spis Świętopietrza z roku 1447, który wy­
licza aż 25 parafii dekanatu żorskiego wymienia między 
innemi miejscowości „Bestimsdorff“ i „Tnnsdorff“. Je­
dna z miejscowośd tych, prawdopodobnie pierwsza, to 
nasza Szeroka.

O pierwszym kośdeie w Szerokiej nic pewnego po­
wiedzieć nie można. Nie wiemy nawet, czy pierwotna 
świątynia szerockn wznosiła się na miejscu, na ktńrem 
stoi obecny kościół parafialny. Jedynie niesie podanie 
miejscowe, które przechowało się do teraźniejszych cza­
sów, że w dawnych czasach także Gogolów należał do 
parafii szerockiej. ówczesny kościół parafialny stał 
w pobliżu granicy komunalnej obu gmin, tam, gdzie 
wznosi się krzyż wzniesiony kosztem obywatela Szczot­
ki. Na tern miejscu znaleziono swego czasu, gdy wspom­
niany krzyż odnawiano, kośd człowiecze. Z tego lud 
wnio<ktije, iż tam znajdował się cmentarz.

Kilka lub kilkanaście lat przed zaprowadzeniem pro­
testantyzmu w ziemi pszczyńskiej zbudowano w Szero­
kiej nowy kościół. Roku budowy nie można dokładnie 
stwierdzić. Sprawozdanie wizytacyjne z roku 1679 po­
daje rok 1525, zaś sprawozdanie z roku 1688 rok 1520. 
Zdaje się jednak, iż pierwszy rok jest prawdopodobniej­
szy. W roku 1564 był wójtem w Szerokiej Łukasz 
Latoin.

W czasie od 1568 do 1577 r. obsadzono szerockie 
probistwo protestanckim predykantem. Ostatniego pa­
stora, Zacharyasza MusSusa, władze cesarskie w roku 
1628 zmusiły do opuszczenia parafii. W następnych la­
tach był kościół zamknięty; protestantom nie było wolno 
w nim odprawiać nabożeństw a katolickie nabożeństwa 
nie odprawiały się wcale, gdyż w miejscu oraz w całej 
okolicy nie było księdza katolicki! go.

Ostatecznie w roku 1640 władca duchowna powie­
rzyła probostwa ks. Stanisławowi Blochowi, dziekanowi 
w Pszczynie, który był równocześnie proboszczem w 
Krzyżowicach i Warszowicach. Ks. Bloch, zajęty spra­
wami całego dekanatu, nie mógł w Szerokiej przebywać 
a mniej jeszcze zamieszkać. Duszpasterstwo w parafii 
powierzył swemu zasłępcy w Krzyżowicach. Tenże 
dojeżdżał do Szerokiej, początkowo częlciej, później 
jednak zal dwie trzy razy w roku.

Zda le się być pewnem, że potem już parafia szeroc- 
ka nie miała własnych proboszczów; po zwróceniu ko­
ścioła katolikom, mianowicie po ustąpieniu wspomniane­
go poprzednio ks. Blocha, każdorazowy proboszcz krzy- 
żowicki był także proboszczem szerocldm. W roku 1661 
zatwierdzono ks. Krzysztofa Jurowiusza jako proboszcza 
obu parafii, w latach 1662 i 1663 napotykamy ks. Ma­
deja Aleksego Osieckiego, kt-Iry był proboszczem w 
Krzyżowicach a równocześnie także w Szerokiej. Ten 
stan rzeczy trwał do roku 1860, w którym Szeroka o- 
triymala znowu własnego duszpasterza.

Z połowy siedmnastego stuleda posiadamy pierw­
sze szczegóły o kościele szerockim; znajdujemy je w 
sprawozdaniach wizytacyjnych z lat 1652, 1679 i 1688. 
Według tych sprawozdań była świątynia szerocka ślicz­
nym, dobrze wybudowanym budynkiem, otoczonym 
cmentarzem. Do świątyni dotykała dzwonica, w której 
znajdo rały się trzy dzwony. Wnętrze kościoła było 
pomalowane, surowe ławki stały w wzorowym porządku.

Konsckracya świątyni — zbudowanej w pierwszej 
połowie XVI. wieku — odbyła się w roku 1648. Do- 
roe na uroczystość odpustowa odbywała się w niedzielę 
po Wszystkich Świętych.

W dalszym ciągu czytamy W sprawozdaniach wizy­
tacyjnych, że kościół szerocki był 30 łokci długi i 16 
łokci szeroki. Posadzka była wyłożona cegłami, sufit 
był taflowanv ! non alowpny. Wielki ołtarz był po­
święcony czc W^zvstlvich Świętych, dwa boczne ołtarze 
czd św. Barhz -y * ss. Piotra i Pawia. Wir -eh iłek 
dzwonnicy byi ozdobiony 4 wieżyczkami. Przed cmen­
tarzem wznosił *ię krzyż. Z tego wszystkiego wynika, 
że ówczesna świątynia szerocka przedstawiała się nie 
najgorzej i śmiało rzec można, że byja bodaj Jednym 
z naincknHszych domów Bożych ne całą oko’nç.

W tych czasach, mianowicie pod koniec XVII. a na­
wet jeszcze na początku XVIII. wieku odprawiano nabo­
żeństwa w kościele szerockim w każdą trzecią niedziele. 
W inne niedziele i w święta Szeroezar » uczęszczać 
musieli na nabożeństwa do Kr^yźowic. Było to połą­
czone z niewygodami, szczególnie w porze zimowej. W 
pierwszych latach XVIIił widni nastapiłą zmiana na 
lepsze o tyle, że w każdą drugą niedzielę i v każde 
drugie święto odnnwiały się nabożeństwa w Szerokiej 
Krzyżowiczarie byli z tego niezadowolenia, to też giy w 
roku 1719 przybył do nich biskup sufrngnn Eliasz 
von Sommerfeld wysłali do niego deputacyę, l*śra za­

żądała przywr? - -nia dawnego stami rzeczy. Zabiegi 
Krzyżowiczan nie od.iiosty żadnego skutku. Przeciwnie; 
kilka lat później, gdy władza duchowna przysłała kape­
lana do Krzyźowic, nabożeństwa w Szerokiej Obywały 
się nawet w każdą niedzielę i w każde uroczyste 
święto.

Z biegiem lat ząb czasu nadwyrężył świątynię do 
tego stopnia, że pod koniec XVIII. wieku zaczęło zabie­
gać około wybudowania nowego kościoła. Ówczesny 
proboszcz w Krzyżowicach (a więc także proboszcz sze­
rocki), ks. Ignacy Alojzy Skrzyszowski gorliwie zajął 
się tą sprawą. W roku 1793 otrzymał zgodę patrona 
a w roku 1796 zezwolenie władz kościelnych na budowę 
nowego, murowanego kościoła. Jakoteź pod koniec mar­
ca 1796 r. rozpoczęto rozbieranie starego drewnianego 
kościółka. Dnia 21. kwietnia odbyła się uroczy dość po­
łożenia kamienia wçgie'nego pod nowy kościół. Poświę­
cenia kamienia dokonał sam ks. SI rzyszewski.

Budowa kościoła trwała 5 lat i to z przerwą dwu­
letnią, spowodowaną chorobą kierownika budowy. W 
r. 1801 była świątynia gotowa. Poświęcenie odbyło się w 
r. 1803. Niestety fundator, ks. prob. Skrzyszowski, nie do­
czekał się tej wzniosłej uroczystości, gfyź już dnia 5. 
lutego 1802 r. przeniósł się do wieczności, licząc lat 77.

Mając Szeroczanie nowy, wspaniały kościół, nie­
zwłocznie rozpoczęli starania o własnego duszpasterza. 
Szły do Wrocławia liczne wnioski, które jednak nic były 
uwzględnione. Dopiero dnia 5. czerwca 1858 roku ksią- 
żę-biskup Förster dał zezwolenie na utworzeni, samo­
dzielnej parafii szerockiej. Teraz Sz roczanłe zabrali 
się gorliwie do pracy. Już pnd koniec roku 1859 . z- 
poczęli budowę probostwa i wszelkich zabudowań gos­
podarczych.

Tymczasem, mianowicie dnia 22. czerwca 1860 r. 
otrzymała parafia pierwszego duszpasterza w ^~„bie ks.

administratora Jana Kleina, który cztery lata íxínlcj ob­
jął probostwo w Tychach. Od 20. grudnia 1861 r. do 
22. lutego 1865 r. zarządzał parafią ks. Stanisław Lebek. 
Jego następcą został ks. Leon Knappe do 24. września 
1866 r. administratorom, a odtąd do października 1885 r. 
probos-?zcm. Od 22. września 1886 r. był probo­
szczem ks. Piotr Sierla, który umarł w Szerokiej dnia 
14. listopada 1907. Zwłoki iego spoczywają na cmen­
tarzu przy kościele. Dnia 9. iipca 1908 r. worowadzono 
obecnego proboszcza, łubianego powszechnie ks. Alop 
zc^j Ko lníka.

K 'ściół parafialny w Szerokiej jest zbudowany w 
stylu barokowymi. Wnętrze ťwiatvni jest wspaniałe; 
piękne malowidła, bogato pozłocnne trzy ołtarze — 
wszystko to przyczynia się w wielkiej nrer/c do więk­
szej chwały Bożej. Świątynia sama. zbudowana na 
wzgórzu, robi na przechodniu bardzo miłe wrażenie. 
Przed snrmnu kościołem, na sztucznie usypanym końcu 
wżnosi sie figura Matki Boskiej. Fr. G.

Zwvcza:e noworoczne.
Królowie polscy na Nowy Rok dawali wszystkim 

dworzanom swoim nieraz cenne podarki, gdy ci winszo­
wali im „nowego lata". Hcrburt. za Zygmunta Augusta, 
tak pisze o Nowym Roku; „Biega lą dziatki po nowem 
iccie, i przyjaciele dają sobie nowe lato, a zwłaszcza 
panowie sługom, bogaci ubogim, winszując 'obie na nowy 
rok wszego dobra“. Starzy Pohcv na Nowy Rok wi­
tał’ go słowami: „Bóg cię styka i" co znaczyło pole­
cenie opiece Bożej. Kapłan w kościele no kazaniu win­
szował parafianom i kolatorowi Nowego Roku. a no na- 
bo> ócftvie przyiriował sam powinszowania na plebanii.

Wtedzîino wngóle komu czego życzyć, więc umysł 
i grzeczność, cześć Inb wdzięczność, serce i afekt są­
siedzki, siliły się na dowcin. Dzieci i żaczkowie szkolni 
prawili rodzicom i nauczycielom powinszowania prozą 
lub rymem, po po/sku hib po łacinie. Gdy dawniej szko­
ły mieściły się przy klasztorach, bywało wiele ubogich 
dzieci, które uczono tam beznłatnie i dawano im mie­
szkanie, a poczciwi ludzie żywili. Wyrobił się więc zwy­
czaj, że d uczniowie przychodzili codziennie z własnymi 
garnuszkami po obiad lub wieczerze, a na Nowy Rok, 
zebrawszy się w gromadki, obchodzili wszystkie domy, 
winszowali „Nowego lata“ i starali się zaśpiewać coś 
takiego, coby domowników rozśmieszyło i zab; ' o. Oto 
początek żartobliwej ich kolędy:

rn*cl gospodarzu, domowy szafarzu,
Nie bądź tak ospały, każ nam dać gorzały 
Dobrej z alemt lka, t do niel piernika.

TL) kolęda, kobda!

Mość a gospodyni, domowa mistrzyni,
Oka4 swoia łaskę, kaź. dać masła łaskę,
Jeżellś nie sknera. dal 1 kopę sera.

Hej kołęda, kolęda!

Gdy zaczęto przy kościołach wiejskich uczyć dzieci 
kmiece czytania, zaczęła też naśladować uczniów miej­
skich de i a twa wioskowa, chodząc po chatach I do dworu 
„za nowem latkiem“, winszując i zbierając w pudarkach 
smaczne kąski na biesiadę wieczorną. Powinszowania 
dzierżaków z&oirsowały się do rolników, więc słyszymy;

Żeby wam się rodziło: 
żytko — Jak korytko, 
pszenica — Jak rękawica, 
bób — Jak ztób, 
owies — Jak skoptec, 
len — lak pień.

Nietyłko dziatwa drobra chodzi po wsiach winszo­
wać Nowego Roku, ale i dorośli. W niektórych okolicach 
„draby“ po „nowem lecie“, poprzebierani cudacznie za 
cyganki. Drwniej, gdy była w Polsce obfitość dzikich 
zwicrz.ąt, kolędnicy noworoczni, dla dodania wesołości 
1 pobudzenia szczodroty po domach, oprowadzali mło­
dego wilka, niedźwiadka lub tura. W braku žjnvych 
tych zwierząt przebierano się w ich skóry, a stąd po­
wstało stare przysłowie : „biega, by z wilczą skórą po 
kolędzie“. W braku skór przebierają się w keżzrh, od­
wrócony włosem do góry, lub w worek z naśladowaną 
z drzewa głową kozią.

Najwięcej atoli różnych zwyczajów i wesołości łączy 
się w Polsce z obchodem wilii Nowego Roku, w ostatni 
wieczór roku starego. Nikt nie spędza tej chwili sa­
motnie. Zbierają się na ten wieczór rodziny, bliżej sąsia­
dujące na wsi, kółka przyjaciół w miastach, gromadzi się 
młodzież wiejska u ludu, aby wesoło i przy jasnem o- 
gnisku, wśród zabaw rozmaitych zakończyć rnk stary. 
Dziewczęta czynią wróżby zamążpójśda, jak -v wigilię 
św. Andrzeja. Jest bow’em między dnhmi tymi ten 
związek, że św. Andrzej zakończa rok kofcielny. Było 
n uiunanie, że dziewica, która w wigilię Nowego Roku 
doczeka północy, i wpatrując się przy świetle dwuch 
świec jarzących w zwierciadło, ani razu nie obejr y 
za siebie, ujrzy w zwierciedle poza sobą p"tać przy­
szłego małżonka. Dziewczęta płatają figle c ‘pucem 1 
nawzajem. Więc wciągaią brony na kom ny domów, 
drzwi podpiera ią klocem drzewa. Przebierają się za cy­
ganki 1 cyganów, oprowadzających niedźwiedzia, kt’:y 
zaleca się do dziewcząt.

Uprzywilejowaną potrawą na ostatnią wieczerzę roku 
lest lcmieszka z maki pszennej, źytnej lub hreczariej.



Gofują jej sporo. Młodzież’ przy spożywaniu uderza się 
nawzajem łyżkami po policzkach, a potem sąsiadom ckna 
maże z nadwórza, a to, jak mówią, i znak, żeby w ciągu 
nowego roku mieli wszyscy usta i domy pełne chleba. 
Wieczór ten nazywa się szczodrym, a winszowanie po

Šomach zowie się chodzeniem po szczodrakach, szczo- 
rówkach, za „nowem latkiem“. N. Rusi *■.-----*..y wie­

czór nazjwają także „bohatý weczer“. Młodzież kolę­
duje tak samo poprzebierana za cyganów, dziadć 1 
zwierzęta, których głos naśladuje. Obszedłszy wieś całą 
i nazbierawszy podarków, wracaią w umówione miejsce, 
poczem jedna z dziewcząt, obrana gospodynią, przy po­
mocy innych sporządza ucztę, o ochocza zabawa przecią­
ga się do później nocy.

Nowy Rok powinien zastać bochen chleba na stole gos­
podarza, jako znak obfitości tego daru Bożego, który 
przez rok cały nie powinien schodzić z jego stołu, ale 
wraz z solą, przysłonięty bielonym ręcznikiem, służyć 
na powitanie i posiłek dia gościa i ubogiego. Przy rowi- 
tariu w Nowy Rok obsypywano się owsem na znak ~>o- 
řadanej obfitości ziarna wszelkiego, a ci, co obchod dli z 
powinszowaniem, nosili owies w rękawicy i na ka tdy 
róg stołu sypali jego szczyptę, aby tak wszystkie rogi 
założone bvłv chłebem.

Jest powszechny w Polsce zwyczaj żartob^wego kra­
dzenia sobie rzeczy w ten wieczór i wykupywania tako­
wych nazałutrz. Za wMaipne młodzież wyprawia bie­
siadę w dniu noworocznym. Mówią, że rby rok nowy 
był norryślny, potrzeba nazdobywać cudzych rzeczy, za­
kończając rok stary. Zwyczaj ten. powszechny niegdyś 
u możnej sri-łchty. Ticznvrh krotorhwi bvł powodem. 
Ksiądz Karo? Zera, Franciszkanin z Drohiczyna w XVIII 
wieku, opowiada w swojej księdze rękopiśmiennej 
yspomnienie pani Kryńskiej, burgrahłny drohickiej z 
Laszc-’Vi z początku nomłenionego stulecia:

,.Bvfo nas u rodziców 2 sióstr pannami. W Miśkiem 
sąsiedztwie mieszkał kawaler, który miał konia drogiego. 
Raz w Nnwnr Rok pojechałyśmy z nasza parna matką 
kułikiem do nfego, a chcąc zażartować przy Nnwwm 
Roi u, wzięłyśmy z sobą naszego masztalerza i dały kilka 
złotych dla steiermezn tego sąsiada, ahy konia ł^eo wy­
dał naszemu masztalerzowi a po wyjeździe poszedł do pa­
na sweg.) ł o psocie nasze! ono wiedział. Pożegnawszy 
się, powrracan.y w ukontentowaniu, że sie wszystko do­
brze udało. Mróz był trzaska tacy i od świecącego mie­
siąca widno jak w dzień. Wyłeżiżamy z lasu. aż tu 
widzimy blisko drogi gromadę wilków, którzy n«tąnić się 
nie eher Masztalerz na podłezdku prowadził wierz­
chowca na powodzie, który że bvł żf rtki j płochliwy, 
wiec zoczywszy wilków wyrwa* sie z reki masztalerzowi. 
Bestye rzuciły się gromadą, nacierają biedaka w cigęć 
leśna, gdzie udusiły go w naszych oczach Powróciłyśmy 
do domu zaszlochane 1 iakhy umarłe, ni® śmiełae ojcu 
powiadać co *ię stało. Otóż nam żarty! Przwieźdża po­
tem on kawaler w dnł kilka, jakby nic. Rodzic nasz 
zaczyna go przenraszać za pustotę panieńską i krzywdę, 
a my, słysząc to, drzvmv jak Uście klonowe. Skoń­
czyło się na błogosławieństwie rod ’íc!c!"M*tp j weselu“.

Z opisy powyższego widzimy iż w całym narodzie 
przechowywała <lę łakaś przed w leWnvn tradycya sło­
wiańska o dohref wróżbie na rok rowy, gdy łegp przed­
świt zastaie dom napełniony zdohvc~ą. Dachowany 
zwnremf ludu Jest tvTko echem tel tradveyi.

STRACONY CZAS.
(Do pamiętnika na nowy rotu)

Gdy majątek jest stracony.
To odzyszkasz oszczędnością;
Gdy stan zdrowia Jest zwątlony,
Można wzmocnić ostrożnością.

Zapomniane wiadomości,
Przez naukę je odświeżyć;
Koleżeńskiej przyjemności,
Można nabyć jej się zwierzyć

Utraconą dobrą słi wrę,
Dla zasługi otrzymaną,
Można zyskać przez naprawę 
I na po wrót mieć przyznaną.

i .cez gdy czas jest utracony,
Tak jak z wodą co upłynie,
Nigdy już nie dościgniony 
I na wieki wieków zginie.

Nie odkupić go skarbami,
Ani łzami, ni modlitwą,
Ni żadnymi wysiłkami.
Ni też żadną wielką bitwą

A więc dziś go posiadamy...
Korzystajmy z sposobności!
Jutro, znowu go nie mamy,
Wciąż zdążając do wieczności.

W. P. Waglewski.

W sprawie szkód powstańczych.
JCfo winien wnosić wnioski o wynagrodzenie a-kid 

powstałych podczas powstania?
Niemcy domagają się od K )misyi Międzysojtnmłc-ej

«Onoiu odszkodowania za rzekomo poniesione straty 
^Qv.odn ostatniego powstania. Czy z polskiej strony 
"g'k'bne żądanie wysunięto, nie jest mi wic dom cm. Na­

jeży się zastanowić, która narodowość na G. Sl. więk- 
42£ £ —V Jtoaios!j,jpolska. czy niemiecka? Jeżeli zesta­

wimy b!T ms szkód polskich 1 niemieckich', fo niewątpliwie 
pasywa będzie no stronie pnHdel, zaś akti .va po stronie 
niemieckiej. W grę nie wchodzą tylko szkody z osta­
tniego powstania, lecz należy wziąść pod uwagę przez 
Pc’ ków poniesione szkody od samego początku przy­
bycia na Górny Śląsk grencszucu.

Powie ktoś, cóż za to może 1'omisya M^d^ysoju- 
sznicza, co się działo w czasie, gdy Jej na G. Śląsku 
jeszcze nie było. To prawda. Rzecz caią należy trak­
tować z purktu widzenia prawnego.

Po pokonaniu Niemców przez wo’s^a ko^łwłu®, 
przyznano pierwotnie Górny Śląsk PrVee. oóż"i®j Rada 
Najwyższa narzuciła nam plebiscyt. Odtąd aż do ~rzv- 
bycla wojsk koalicvinych N'err.cy rządzili Gó-mun Ślą­
skiem polecenia R.adv Najwyższej. Zat°rn Rada Naj­
wyższa jest odpowiedzialna za wszystkie vybryki, jakie 
Niemcy i grencszuc wobec ludności polskl-J dopu­
szczali az do obsadzenia G. Sianka prz®z wojska koali­
cyjne. Od czasu obsadzenia Górnego Siąska wojskami 
korl'cyfnemj odpowiedzialna Jest Komi~va Międ. ysoju- 
sznicza w Opolu, która nie hvła w stanie ludności pol­
skiej dać należytej onieki. Wszystkie wdowy, siekły i 
rodzice po pomordowanych przez Niemców twtdeirlarh 
winni w-ieść podanie do kontrolera powiekowego o od- 
sziodwrmie i doivwotna rente.

Wielu Polaków zostało przez bandy n!—’eckfe z 
swych si“d-ib wypędzonych î ich młtnie zniszczone. Inni 
zosłafi znów pozbawieni pracy (zarohkowan’a) 1 skazani 
hvîl lub jeszcze są na dobroczynność swych wsoćh-nda- 
ków. Według oświadczenia kanclerza Pzeszy niemieckiej, 
dr. Wirtha. wkroczyły bandy niemieckie na Górny Śląsk 
za 7*00% Rady Nałwy; szej. Wobec tego odnowiadaią 
za wszystki® szkody popełnione przez bandy niemieckie 
państwa koalicyjne.

Traktat wersalski przewiduje, że urzędnicy niemiec­
cy mielf być z terenu plebiscytowego usunięci. To się z 
nikłymi wyjątkami nie stało. Hakatyści korzystając z 
usłu® orokuratond pruskiej, denuncwiwall nłewvgnduych 
Im Polaków, których osadzano gromadami w więzie­
niach, gdzie wystawieni h\H na największy teror. Lud­
ność nolska nie chcąc dzielić losu 5n. Franciszka i wielu 
innych, była zmuszona uchodzić do Po1~ki gościnnej. 
Straty tych łudzi sa wielkie, ponieważ niektórzy do d łś 
Jeszcze tam przNwwać muszą. Inni znów zostali po­
zbawiani przoy I zarobkowania. Sno*ecz®* •♦wo polskie 
poniosło na Górnym Śląsku niepowetowane szkodv, któ­
re nowinnv bvd wynagrodzone, bo dochodzą sef»k mi­
lionów, a nawet wyliczyłoby zię — miliardy. Wszyscy 
poszkodowani winni stawić wniosek do kontrolera powia­
towego do dnia 1-go lutego 1022 roku. Komisya Mię- 
dzysohisznic7a winna mieć materyał nie tviVo ®d N'®m- 
ców. lecz również od Polaków. W. Sndfiskt.

Zagadnienie ośmiogodzinnej pracy.
Czm pracy w kolejnfctw'e,

Ministerwm ruchu kolejowego w Berlinie opra- 
cowr ło nową ustawę, tycząc? się czasu pracy dla u 
rzfd tiVw i tebotników kolejowych. Jeszcze się na 
nią wszyscy ministrowie nie zgodzili, lecz już ją o- 
głoszono, ażeby, — jak na dzisiejsze demokratyczne 
czasy wypada, — także i ci mogli wypowiedzieć o 
niej zdanie, których to najwięcej obchodzi .

Nowa ustawa stara się uregulować czas pra­
cy, c z a s wypoczynku dziennego! ilość 
dni wypoczynkowych.

Co do c z a s u pracy, to ustawa uznaje zasa- 
dnirzo ośm godzin jako normalny czas pracy.

Atoli. w kolejnictwie pojęcie czasu pracy jest w 
wielu działach różne od pojęcia czasu pracy w zwy­
kłych zakładach fabrycznych. W nich bywa tak, że 
woli administracyi i robotników określa ilość regu­
larnej pracy oraz jej przebieg i ciągłość. W kolejnic­
twie inaczej; tam od rodzaju zajęcia zależy, ile urzę­
dnik czy robotnik pracuje istotnie, a ile czasu jest 
tylko w pogotowiu służbowem. Dla tego nowa u- 
stawa rozróżnia czas istotnej pracy i czas 
pogotowia służbowego. Pogotowie to zna­
czy, że urzędnik lub robotnik kolejowy wprawdzie 
pracy nie pełni, lecz iest obecny w służbie, aby w 
razie potrzeby pracować.

Nowa ustawa przew duje, że regulatorem 
głównym stosunków pracy w kolejnictwie ma być 
istotna praca. Przewiduje dalej, ile z pogoto­
wia służbowego można policzyć na czas pracy. N. p. 
budnik kolejowy, który wa obowiązek dbać o zamy­
kanie barver drożnych. gdv pociągi przejeżdżają, sta­
nów'zo mn ej w rzeczvwi łości sie napracuje, niż np. 
szafner w pociągu Ustawa przewiduje, że służba 
budnik kohjowy. który ma obowiązek dbać o zamy- 
torze. na którym dniem i nocą pociągi przechodzą, 
będzie można 24 godzm służby opędzić w ten spo­
sób dw- ma budnikami, gdy przy zwykłem pojmowa­
niu ośmiogodzinnej szychty potrzeba 3 ludzi.

Z tego wynika, że nowa ustawa zmierza do tego, 
ażeby w kolejnictwie ośmiogodzinny czas 
pracy zawierał w sobie rzeczywiście 
ośm godzin istotnej pracy. Postanawia 
U- p., że pauzy w pracy, podczas których robotnik 
lub urzędnik może się oddalić z miejsci pracy, nie 
liczą się do czasu pracy.

Czas pracy służbowej, składający alf x 
czanu pracy, czasu pogotowia służbowego, pauz oraz 
podróży służbowych mot» wynosić podług nowej u- 
stawy najwyżej 13 godzin. Wyjątkowo wolno ten 
czas przedłużyć.. Między dwiema szychtami musi być 
najmniej 8 godzin, przy personale w pociągach 10 
godzin wypoczynku.

Liczba dni wypoczynku ma wynosić 52, 
a każdy z nich ■ winien obejmować 32 po sobie na­
stępujące godziny. Z tego najmniej 17 dni przypada 
na niedziele i święta.

Ponieważ w ruchu kolejowym zdarzyć się mogą 
łatwo nieregularności z powodu wypadków 
nieprzewidzianych, ustawa pozwala w koniecz­
nych razach przedłużyć czas pracy, 
skrócenie pauz i ograniczenie dni wy­
poczynku.

Najważniejszą rzeczą z całej tej ustawy jest obja­
wione w niej usiłowanie, aby ośmiogodzinna 
szychta była w praktyce ośmiu godzi- 
nanii rzeczy wistej p r j c y.

Zarząd socyal stycznych związków zawodowych 
w Niemczech oświadczył się przeciwko zamierzonej 
ustawie. Uważa on, że przez nią ośmiogodzinna 
szychta zostałaby w rzeczywistości zniesiona.

KORESPOftDENCYE.
Pud? w Zabrskiem. (Korespondencja.) 

Jeżeli ustalenie linii granicznej między polskim a nie­
mieckim Śląskiem przez Radę Ligi Narodów było 
dziwnem wogóle, to tern więcej dziwnem jest ustale­
nie linii d^tn irkacyjnej przez Komisyę rozgraniczają­
cą. Chodzi bowiem o komunalną granicę naszej gmi­
ny rudzkiej, rozdzielającą gminy zaborską, biskupicką, 
borzygwerską i bobrecką. W ostatniej korespondencji 
przestrzegaliśmy naszych polskich rzeczoznawców i 
kładliśmy na nich odpowiedzialność za szkodliwe wy­
niki rozgraniczenia na niekorzyść naszej gminy rudz­
kiej i sprawy polskiej. W “die gaz “t, ustalenie granicy 
przez komisyę neutralną, mianowicie granicy rudzkiej 
wypadło nie po naszej myśli. Nasi rzeczoznawcy za­
pomnieli, że głos ludu jest głosem Boga - cudu. Po­
wiedzmy prawdę: Kuźnicy Rudzkiej, kolonii „Szczęść 
Boże“ i Rudzkiej Poręby, także lecznicy w Kuźnicy, 
rzeczoznawcy nasi nie potrzebowali ratować, bo one 
już same rozstrzygły o swym losie 20. marca olbrzy­
mią w.ekszością głosów polskich. Wszak głosowanie 
odbywało się wedle traktatu wersalskiego gminami; 
a że wspomniane wyżej kolonie są składową i nie­
rozerwalną z natury rzeczy częścią gminy rudzkiej, 
dla tego nie bvło najmniejszej przyczyny do obawy 
utraty tych części na rzecz Niemiec.

Niemcy uparcie żądnli od komisyi neutralnej Kuź­
nicy z kurytarzem polsk m i lecznicą gwarecką, kolo­
nii „Szczęść Boże“ i wszystkich pól z skarbami pod­
ziemnymi, na których stoi i cmentarz, bez jakiegokol­
wiek odszkodowania.

Żądania mszy. h polskich rzeczo: nawcćw nietylko 
że nie były uwzględnione, ale pola na zachód od 
Rudy zaofiarowano Niemcom, które są dla naszej 
gminy stracone Niemcy naszym kosztem uzyskali 
wszystkie pola na zachód i północ od naszej gminy. 
Słuszne żądania naszych rzeczoznawców, którzy do­
magali sie szybów Dolbrticka, miały być uwzględnio­
ne bez jakichkolwiek zamian Lecz stiło się inaczej; 
naszą ziemię, drogo okupioną plebiscytem i krwią, 
oddano nieprzyjacielowi,

A to dopiero bolew ból, jeżeli się odda e własną 
ziemię nieprzyjacielowi bez wiîdzy zasiedziałych wła­
ścicieli. Traktat wersalski przewiduje przesunięcie 
granicy komunalnej w 500 metrowej strefie, a tym­
czasem komisja rozgraniczająca posunęła granicę ko­
munalną o całe 2MX) metrów, aż pod same progi na­
szych zagród, odłac/ając nas od naszej ziemi ojczy­
stej, żywicielki, i prawdopodobnie także od naszy< 
drogi.h zmarłych na cmentarzu. Otóż w ten sposób 
rudzki rmma stła sie wsią bez pól i łąk, tak, 
ie 65 włośf ian poisk.ch będ de musiało jeździć na 
swe zagon v — z przepustką !

Do Rady Najwyższej i Rady Ligi Narodów sześć­
dziesiąt pięć posiedziecieli gruntów zanosimy uroczy­
sty protest z tem wezwaniem, aby granica demarka- 
cyjna biegła granicami komun ilnemi, bez względu na 
podzi mně skarby i bez względu na to, gdzie kto 
pracu Albowiem skarby raz się wyczerpią a ludzie 
s*ę zmienią, ale ziemia pozostaje ta sama ! iądamy 
sprawiedliwego traktowania odwiecznych tubylców 
wobec napływowych przybyszów
7. Kostorz Feliks, 2. Kostorz Franciszka, 3. Bonk Fnrol,
4. Krawczyk Franciszek, 5. Gieitowskt Teodor, 6. Afa- 
kosi Szymon, 7. Kima Felks, 8. Adamek Floryan, 
o. Piaius Aleksander, 10. Siylec \ntoni, 11. Broda Jan, 
12. Mrózek Teodor, 13. Szymecro Szczepan. 14. Wał­
czach Paweł, 15. Pandel Małgorzata, H>. Rożuk Jakób, 
17 Kostorz Franciszek, 18. Hodak Łukasz, 19. Szczepa­
nik Piotr, 20. Kaiser Aleksander. 21. Szymala Franciszka, 
22. Juda Jan, 23. Prenczel Teoaor, 24. Dworzak Jen. 
25. Stebel Ludwik. 26. Kaiser Robert, 27. Ullik Franci­
szek, 28. Jojko Piotr, 29. Pyvlok Teodor, 30. Niesler Ro­
bert, 31. Widera Franciszek, 32. Btadacz Jan, 33. Zawie­
rucha Józef. 34. Zielonka Jan, 35. Zawierucha Jan. 36. Le- 
nort Józef, 37. Janik Marcin. 38. Stryj Jnn, 4^. KJoza 
Mar ja. 41. Broda Stanislaw, 42. Podkowa Jan. 43. K'jn- 
kdwi spadkobiercy, 44. Beben Wincenty. 45. Hulok Wa­
lenty, 46. Walęźyk Juliusz, 47. Święfek Józefina. 48. Pan­
del Antoni, 49 Witkowski Franciszek, 50. Krusz Fran­
ciszek, Sl. Kloza Wincenty, 52. Steroń Antoni. 53. Cygan 
Jdzef, 54. Tomys Ludwik, 55. Bęben Wacfaw, 56. Zarząd 
Gminy, 57. Stylec Wincenty, 58. Broda Franciszka, 
59. Burek Jan, 60. Burek Piotr, 61. Badura Magdalena, 
62. Blida Emanuel, 63. Fmk Cecylia, 64. Kalała Maryan- 
na, 65. Parrek Wawrzyniec. Przyłącza się Związek 

bosiedziceli domów f gruntów i Kółko Rolnicze.
Rada Ludová



rynKuwire w oiiwicinem. fLienws gospo­
darska.) Walka plebiscytu w a} a więcej jeszcze wy­
padki poplebiscytowe sprawiły, że kilku gospodarzy 
już swoje posiadłości sprzedało a kilkunastu pertrak­
tuje o sprzedaż owych gospodarstw. Nic w tem dzi 
wnego, wszak wolno każdemu człowiekowi przenieść 
się na mieszkanie do tego kątka ziemi, gdzie mu się 
podoba. Ale co wszystkich zadziwia, to niemożliwa 
i niczem nie usprawiedliwiona żądza zbogacenia się 
kosztem bliźniego przez uprawianie ohydnej lichwy 
1 spekulacyi ziemi. Jeden z gospodarzy sprzed ił 
swoje 22-morgowe gospodarstwo za ZJO tysięcy mk. 
nicm. Inni gospodarze żądają za swoje 4C mordowe 
posiadłości po 500 tysięcy marek, a jeden nawet 800 
tysięcy marek niemieckich. Przed 20 laty niektórzy z 
nich pukupili tr gospodarstwa po 9000 talarów. Cho­
ciażby więc nil wiedząc jak liczyć, czy przerachowu- 
jąc ówczesną cenę kupna na walutę dolarową, czy 
nawet walutę złotą, to nigdy jeszcze pół miliona się 
nie douczymy. Ale ci sami gospodarze oglądają się 
W powiatach rybnickim i pszczyńskim za większemi 
gospodarstwam, lecz po możliwie łanich cenach. 
Zwracamy uwagę rodakom w Żorskiem, Rybnickiem, 
Pszczyńskiem, wogóle w części województwa śląskie­
go, by się mieli przed temi pijawkami na baczności 
i nie pozwolili się oszukać przez ludzi, którzy na 
sprzedaży whsnych i na kupnie nowych gospodarstw 
chcieliby zarobić.

Siołkowice w Opolskiem. (Koresponden- 
cya). Jak w Raciborskiem. tak i u nm> w Opól 
skiem osiągły zbrodnie niemieckie największy re­
kord. W naszej kochanej wiosce, położonej na kie­
sach Górnego Śląska, na samej granicy powiatów 
brzeskiego 1 niemodlińskiego, panował cd najdaw­
niejszych lat jak największy spokój i zgc da, co było 
znaném w całej okolicy. Lecz po nieszczęsnym ple­
biscycie, którym nas obdarzyli nasi najserdeczniejsi 
I w którym przepadliśmy z kretesem, chociaż przy 
wszystkich dawniejszych wyborach bjło zawsze 
świetne zwycięstwo po stronie naszej, mimo szalo­
nej agitacyi mędela (15) staatsbeamtrów. Odtąd 
życie w naszej wiosce stało się dla nas Polaków 
prawie nieęnośnem. Wybijanie okien, napidy no­
cne na mewinnych mieszkańców, bicie, maltretowa­
nie i wywożenie za linię demarkacyjną, wyzwiska 
na zasłużonych i posiwiałych obywateli, były na 
porządku dziennym. Czytając orędzie ks. bisk. wroc­
ławskiego do duchowieństwa, spodziewaliśmy się, 
że przynajmniej święta Bożego Narodzeni? Lak dro­
gie każdemu sercu polsko-katclickiemu odbędą się 
spokojnie. Lecz pożal się Bożel Nadzieje nasze 
znowu zawiodły! święta Bożego Narodzenia w tym 
roku obchodziliśmy w takiem przygnębieniu, jak je­
szcze nigdy dotąd. Smutne wspomnienia świąt te­
gorocznych zawsze nam żywo będą tkwiły w pa­
mięci. W sam dzień wilii. 24. grudnia, jechał ucho­
dźca p. Teodor Kulig do rodzinnego domu, w tej 
nadziei, że przynajmniej w św. wieczór będzie się 
mógł z ukochanymi rodzicami 1 rodzeństwem we­
dług starego zwyczaju podzielić spokojme opłat­
kiem. Już na dworcu wschodnim (Ost) w Opolu 
napadła go zgraja takich dziwolągów (Missgeburt 
według poety niemieckiego) z naszej wsi, pomiędzy 
nimi jeden członek pollcyi plebiscytowej, bijąc go, 
szturchając l wyzywając. Chcąc uratować życic, 
musiał uciec przez tor kolejowy do wojska francu­
skiego, które tam zaraz obok Jest zakwaterowane. 
Nie był w stanie niestety zabrać klatki z parą go­
łębi. które niósł jako podarek gw azdkowy dla swego 
młodszego brata. Gdy powrócił, już niecnoty wraz 
l klatka się ulotniły.

Nadszedł nareszcie wieczór. Starym zwycza­
jem zaczęła słę strzelanina, lecz w tym roku w bar­
dzo wielkich rozmiarach. Nawet około godziny 10 
nastąpiły dwa silne wybuchy niby od bomb. tak- że 
się budynki zatrzęsły w całej wiosce. Wyglądało 
to. Jakby na jakieś wielkie manewry wojenne. Gdy 
lud w nocy spieszył na pasterkę przejęła go zgroza ; 
nawet incwiercy byli oburzeni nad spustoszeniem, 
które zostało wyrządzone w domu gospodarza p. 
Marcina Prodlika. który jest znany z tego. że Je­
szcze nikomu krzywdy nie zrobił, ani agitacyi ża­
dnej nie uprawiał, a z domu tylko o tyle wychodzi, 
gdy trzeba się udać na pole lub do kościoła . Cóż, 
kiedy c ężka zbrodnia na nim ciąży, poczytuje mu 
się za złe. że się z ojcóu, Polaków urodził, I czwar­
tego przykaćania nie zapomniał, a nadto pozostał 
tym, czym się urodził, 1 mówi jak mu dziób urósł 
Kupa szkła leżała na drodze. Okna wszystkie od 
siły wybuchu zupełnie wyleciały. Szkoda dla p. P. 
wielka, gdvż Jedna szyba o tych rozmiarach ko­
sztuje w obecnych czasach 100 marek. U gospo­
darza p. Cyrysa została także Jedna szyba stra- 
skana.

Nadm'enlé ml wypada Jeszcze, te na święta 
przebyli renegaci z Beriina. z Saksów z całych Nie­
miec l ci co w przemysłowym obwodzie pracują. 
Wobec takich stosunków zapytać trzebn: któż nam 
pomoże? Bóg wysoko, król dalekoI Koalicva bli­
sko, lecz nic nie czyni.

IWoiiści z bliższych i dalszych stran.
— Do zapisania naszej gasety na bieżący 

kwartał upraszamy serdecznie wszystkich naszych do­
tychczasowych abonentów. Prosim» równocześnie 
skorzystać z okazyi Nowego Roku i zach »- 
eać do czytania naszego pisma krewnych, znajomych 
i przyjaciół a także i młodzi iż naszą, która polskie

gazety czyfać rowmna. Kto zdobędzie pismu nasze­
mu choćby tylko jednego nowego czy­
telnika przysłuży się wielce sprawie sp^ecznej — 
bo zdobył nowego szermierza na niwie narodowej.

Nasza gazeta kosztuje na miesiąc 10 marek, na 
kwartał 30 mk., jul z przynoszeniem do domu. Kto 
gazety jeszcze dotąd nie zapisał, niech n a t y ch­
rň i a s t. u d a się na pocztę łub do agenta 
i zapłaci abonamert na bieżący miesiąc lut też na 
cały kwartał, aby nie nastąpiła zbyt wielka przerwa 
w regulamem dostarczaniu.

— Komunikat. Delegat Mlsyi Francuskiej 
w Mysłowicach uprasza wszystkich górników, któ- 

zy się zgłosili do natychm astowego wvjazdu do 
Francyi, że by nie wyjeżdżali, aże po 2. styczniu 
1922 roku. Zaś wszystkich górników, którzy się 
zgłosili, albo się zgłosić chcą na wyjazd po Nowym 
Roku, uprasza się zgłosić z biegiem miesiąca stycz­
nia 1922 roku u delegata Misyi FiancusLicj w My­
słowicach, sem.naryum, pokój 3.

— Nowe opłaty od przesyłek pocztowych za 
granice. Now e rozporządzenie dotyczące opłat pocz­
tów ych, zobowiązujące od 1. stycznia przewiduje 
także znaczne podrożenie opłat od przesyłek pocz­
towych za granicę. Podług nowego rozi orządzen.a 
będą kosztowały:

karty 2,40 mk., ćo Węgier i Czechusłowacyi 
1.80 mk.;
listy do ?0 grrmów 4 mk., za każde dalsze 29 

gramów po 2 00 mk. dozwolene są listy aż do 
2 kg.): do Węgier i Czechosłowacyi do 20 gra­
mów 3,00 mk., za każde dalsze 20 gramów pc 
2.00 mk.:
druki każde 50 grairów 80 łenygów; 
papiery kupieckie (GeschSftspaniere) za każde 
50 gramów 80 fenygów, nacnme] 4.00 marki; 
przesyłki rekomendowane (Einschreiben) 2 rr.arki 
osobno1, opłata za listy pilne (Eilbriefe) 8.00 nm- 
rek osobno.

— Niemcy mają pozostawać w Polsce. W zwią­
zku z ogłoszeniem przeoisów Rzeszy o opcyl prezydent 
rejencyl opolskiej wydał oświadczenie z którego wy­
nika, iż Niemcy nie życzą sobie aby ich dotychczasowi 
obywatele, mieszkający w Polsce wracali do obywatel­
stwa niemieckiego. Odnośny ustęp oświadczenia rejen- 
cyi brzmi jak następuje:

„Powody ekonomiczne i inne, które wynikają z 
obecnego trudnego położenia Niemiec, zapewne po­
wstrzymają osrtby pochodzenia niemieckiego w krajach 
odstąpionych Polsce od optowania na rze:z Niemiec a 
może nawet zmuszą je do utrzym; nia ohvwatelstwa 
tego państwa w którem mieszkają. Moi na tych N em- 
ców zapewnić, że w parlamencie niemieckim pamre 
jednomyślność co do tego, aby obywatele pochodzenia 
niemieckiego, którzy później zechcą znowu otrzymać 
obywatelstwo niemieckie nie mieli żadnych w tym wy­
padku trudności lecz przeciwnie wszelkie ułatwienia".

— Kolelarze! W ostatnich dniach niemieckie wła­
dze kolejowe wzywają wszystkich kolejarzy aby się 
zdeklarowali, czy chcą przejść w słu>hę polską, czy po­
zostaną w służbie niemieckiej, względnie czy chcą być 
przesiedleni, albo nie Z togo powodu zapanowało pewne 
zaniepokojenie pomiędzy kolejarzami. Oświadczamy że 
deklaracye te zażądała kom by a kolejowa, która potrze­
buje owe oświadczenia do obecnych układów gospodar­
czych. Wzywamy dlatego wszystkich kolarzy ażeby 
nie uchyla1! się od tvch deklaracji, bez ze spokojnym 
sumieniem je wypełnili.

Główny Zarząd Związku Kolejarzy Z. Z. P.

— Ostrzeżenie. Z kół czytelników piszą nam:
. Oberschlesische Wanderer” zamieścił w nr. 297 
tnserat o „Drzewie mądrości”. Jest to tylko bez­
czelne naciąganie sprawy i bezpośredni przyczy- 
n'anie sie do rozluźnienia Już tak zepsutych obycza­
jów. Jeżeli ktoś bedzie odpowiedniej lekarskiej 
książki potrzebował, ro ją w każdej dobrej księgami 
może znaleźć, a roztropny człowiek nie powinien 
chodzić do pokątnych sprzedawaezv. przedewszy- 
stkiem nie leciec na lep wabiących 1 złote góry obie- 
vuiacych ogłoszeń w n!emleck:ch gazetach. My 
Polacy temnmei mamy potrzeby kupowaťiiá ks;ą- 
żek niemieckich, mając poddostatkłem dobrrch 
książek polskich. Pozatem z powyższego przeko­
nujemy się, że nie należy popierać gazet niemieckich, 
które dla ..geszeftu” zamieszczaią plugawe ogłosze­
nia. Czytajmy i ahonrjmy gazety pcisko-katolickie!

Byto n. (Kradzież urządzenia ku­
chennego.) Niezwykła to kradzież, lecz w obe­
cnych czasach powszechnej drożyzny moż1iwa. We 
wtorek wieczorem bowiem skrad; ono z piwnicy do­
mu narożnik ulicy Gimnazyalnej i Ogrodowej całe 
urządzenie kuchenne oraz różne nrzybery niezbędne 
dla każdej gospodyni domu, a wiec garnki, typieiki, 
filiźarki i t. p. Prawdopodobnie skradzione rzeczy 
przydały się parze nowożeńców, której nie stać na 
zakupienie dro lch mebli. Lt~z czy skradzione meble 
wniosą szczęście do nowego gniazdr rodzinnego ?

—(Przejechana na śmierć przez 
samochód.) W wczorajszym numerze donosiliś­
my, że w wtorek wieczorem na uTlcy Piekarskiej zo­
stała przi iechana przez samochód pewna aieanar 
kobieta i okaleczona tak eięiko, że śmierć nastíníte 
na miefc.ru. Władze rozpoczęły natychmiast dochodze­
nia, aby stwierdzić tożsamość nieszczęśliwej. Udało

się to zupełnie. W przejechanej rozpoznano stażącą 
Papkałównę. Również stwierdzono, że kierowuik sa­
mochodu nie ponosi żadnej winy.

— (Drapacz chmur w Bytomiu.) Mio 
sto projektuje budowę wielkiego gmachu przy ulicy 
Dyngosa (obok banku Rzeszy) — tak zwinego „dra­
pacza chmur“ — w którym znajda pomieszczenie 
tymczasem sto biur. Plan nowrgo budynku został jui 
wypracowany a miejski urząd budowniczy przyjmuje 
już teraz wnioski o przydzielenie lokalów na biura.

Bytom. (Brak mieszkań.) W tutejszym 
urzędzie mieszkaniowym zapisanych jest 5600 rodzin, 
które daremnie czekają na przydział mieszkania. Nadto 
miasto ma się postarać o mieszkania dla 96 rodzin 
urzędników celnych, które się dotąd przeprowadzą 
równocześnie z przeniesień em głównego urzędu cel­
nego.

Kamień w Bvtomskiem. (ftp. ks. kanonik 
Dombek.) W Poznaniu zmarł w tych dniach ks. 
kanonik Piotr Dombek, najstarszy członek kapituły 
poznańskiej, ftp. ks. kanonik Dombek urodził się w 
Kamieniu ania 22. lutego 1829 roku, uczył więc 
92 lata życia. Święcenia kapłańskie otrzymał dnia
9. lipca 1853 roku. Od roku lbS7 piastował urząd 
kanonika przy katedrze w Poznaniu

Kamień w Bytomskiem. (N a p a d n a P o 1 a k a). 
Pewien tutejszy kupiec, który nigdy nie wypierał 
się swego polskiego pochodzenia, udał się w czwar­
tek ubiegłego tygodnia do B /tomia. Tam został 
Rodak nasz napadnięty i dotkliw e sponiewierany 
przez pewnego bojowca niemieckiego, który nadto 
zadał mu kilka ciężkich ran iakiemś ostrém narzę­
dziem. Ostatecznie niedaleko banku Rzeszy (prz; 
ulicy Dvngosa) napadniętemu udało się wydrzeć 
z rąk swego oprawcy i uciec. O' wypadku zostały 
powiadomione władze koalicyjne. Zaznaczyć wy­
pada. że napad został wykonany prawie w biały 
dzień. bo o godzinie 4 po południu i to na ulicy sto­
sunkowo ożywionej. Wypadek ten dowodzi, że 
w Bytomiu wciąż jeszcze przebvwają żywioły wy­
wrotowe, które dawno już powinny siedzieć za 
kfatami.

Frydenshuta w Bytomskiem. (Zamordowa­
ny mężczyzna.) Na d.odze z Frydenshuty do 
kopalni Wolfganga znaleziono zamordowanego nie­
znanego mężczyznę. Zabity miał ranę w głowie.

Król. Huta. Zaginęła bez śladu 20-le- 
tnia Marya Sikorówna stąd. Wyjechała ona do Gliwic 
i dotąd nie wróciła. Przypuszcza się, że spotkało ją 
nieszczęście. Zaginiona jest silnej budowy, ma dołek 
na brodzie i mówi po polsku i niemiecku. Jakiebądż 
wiadomości o pobycie dziewczyny ualcży podać w 
najbliższym urzędzie policyjnym.

Król. Huta. (Sprzeniewierzenie.) Do­
noszą z Król Huty o sprzeniewierzeniu 80 tys. mk. 
przez urzędników biura knapszaftowe^o przy pań­
stwowej inspekcyi górniczej I. Sprzeniewierzeń.a się­
gają dawniejszych czasów. Zwohrono ze służby 
trzech urzędników biurowych zawikłanych w manipu­
lacja oszukańcze. Trzej dalsi urzędnicy zwrócili ka­
sie fiskalnej 28 tvsiçcy marek. Frzeawko urzędnikom 
wdrożono śledztwo.

Katowice. (Polska radfo-słacya.) Po 
objęciu władzy na Górnym Śląsku przez Polskę wy­
stawiona ma być w Katowicach silna polska radi- 
stacya.

— Szpital dla dzieci przy ulicy Królewi­
cza postąpił w budowie do via, że od stycznia g*ó- 
wny pawilon wraz z 50 łóżkami bedzie można wziąć 
do użytku.

— (Drapacz chmur.) Plan budowy pier 
ws7ego „drapacza chmur“ zostanie urzeczywistniony. 
Budowa rozpocznie się na wiosnę przyszłego roku 
Zgłosili się liczni kapitaliści, którzy będą finansować, 
nowe przedsiębiorstwo.

Katowice. W polskie ręce przeszedł hotel 
„Wiener Hof". Kup;ono go rzekomo za pięć milio­
nów marek. Prawdopodobnie znajdą pomieszczenie 
w hotelu biura administraevi wojewódzkiej.

Czytelnia Ludowa w Katowicach zna’duje sJę 
przy ul. Schillera nr. 37 w urzędzie nodatke-wm (Fl mz- 
amt) 1 Jest dziennie otwarta z wyjątkiem ni^dz 1 1 świąt 
od r^dz. 2—Ví 5. wieczorem. Komitet T. C. L.

Tam. Góny. (Kara za sprzedaż alkoholu 
żołnierzom.) Kontroler powiatowy ogładza, że pa­
lacz Wiktor Piontek z Tam. Gór został skazany za 
sprzedaż aikoholu ■'ołnierzom koalic-IUjOn na 1000 mk- 
kary pieniężnej. W razte, gdvby kary tut Ida snąć nłe 
można, grozi zasadzonemu więzienie za każde 5 marek 
teden dzień. Za to samo przewinienie zamknięto lokal 
karczmarza Muschika przy ullcv Przemysłowej t skład 
te warów kolonialnych kupca Joehema.

— (Żołnierze angi ilscy włamywa­
czami) Dwóch angielskich żołnierzy wdarło się 
do mieszkania rodziny Knauke w zam arze popełnie­
nia kradzieży. Przywołano policyę, która aresztowa­
ła zagranicznych złodziei.

Ti m- Góry. (Podwyższenie komor­
nego) Magistrat zajmował się ni ostat tiiem swern 
posiedzeniu sprawą podwyższenia komornego 
Uchwalono podwyżkę 90 procentową Nową pod­
wyżkę wolno pobierać posiedziutlom domów od 1-ge 
lutego przy kontraktach najmu z jednomu «ternem, e 
od 1 kwietnia przy takich kontraktach z kwart.lnem 
wypowiedzeniem.

Zabrze. Wielkiego etynn patryotyer 
r 11 o doVasali w necy na ezwirtck Uebtrpclryoel nio- 
mJaeey pi zez zamalowanie pofokłeh napisów w oknach 
wystawowych wszystkich interesów tcupleckichl Jal 
wiadomo, przypomnieli soLle kupcy niemieccy BPdcřaa



powstania, že żv_?ą przeważnie z ludu polskiego f po­
umieszczali ^oWde napisy, aczkolwiek tak skromnie I 
wstydliwie ukryte, że są tylko dla uważnego prze­
chodnia widoczne, chociaż nie zawsze czytelne. Zdzi­
wieni kupcy początkowo cieszyli się z tak bohaterskie­
go czynu, później jednak gdy się przekonali, że zama­
lowania nie można zetrzeć ani ręką ani ścierką, zaczęli 
się gniewać, i postanowili rzecz pozostawić tak jak jest, 
pewnie dla uwiecznienia tak wielkiego dzieła swych szo­
winistycznych ziomków. Tutejsi obywatele polscy, idąc 
ulicami, niedowierzająco pytają jeden drugiego: czyż 
to możliwe? przecież kupcy niemieccy w Katowi­
cach, Mysłowicach, Laurahucie, Król. Kucie, Tarn. 
Górach, Rybniku, Pszczynie itd itd. maią na swych skła­
dach metrowymi głoskami wypisane firmy niemieckie, 
którvch tam nikt nie rusza. Smutnie bardzo, jeżeli w 
niemieckiej części Górnego Śląska rawet martwe napisy 
pewnvm żywiołom niemieckim zawadzaja.

Gliwice. Wydział powiatowy dla ustalenia 
szkód powstańczych na powiat Gliwice miasto ma 
skład następujący: przewodniczącym jest kapitan Poa- 
pard, zastępcą przewodniczącego kapitan Barraja. Człon­
kami tytularnymi są pp: dyrektor baiku Cyran, kupiec 
Paweł Kutzora, kupiec Passek 1 radca miejski Śliwka, 
wszyscy w Gliwicach. Członkami zastępczymi są pp.: 
kupiec Kurt Bluh, radca miejski Klonowski, mistrz mu­
larski Jerzy Kuczora i zegarmistrz Stempniewicz, wszy­
scy w Gliwicach. — Taki sam wydział utworzono na po­
wiat Ghwice wieś. Przewodniczącym wydziału jest 
kapitan furner, zastępcą jego kapitan Jeunot. Członkami 
tytularnymi są pp.: Właściciel dóbr rycerskich Kugler 
w Jaśkowicach, właściciel dóbr Hipolit Maichrzakowskl 
w Pyskowicach, kupiec Józef Pawlenka w Toszku 1 soł­
tys Wilhelm Sobota w Przyszowicach. Członkami za- 
stçpczvmi są pp: mistrz stolarki Czich w Szywaldzie, 
gospodarz Ludwik Kytzia w Szałs y. sołtys Jan Plndur 
w Gierr‘towlcach i mistrz kowalski Stypa w Chechle.

— (Podwyższenie oplat na szosach). Od 
1-go stycznia począwszy będą opłaty na szosach w po­
wiecie toszecko-gliwickim 10 razy wyższe, jak dotychczas.

Gliwice. (Kradzież maszyny do pi­
sania). W pierwsze święto skradziono z biura 

przy ulicy Wilhelma 34 a maszynę do pisania war­
tości 11 tysięcy marek. Poszkodowany, mistrz 
murarski Rvszard Haertel, wyznaczył na wyicrycie 
fcłcdzici nagrodę w wysokości 2 tys. marek,

— (Przeniesienie urzędu mieszka-
0 i o w e g o.) Biura urzędu mieszkaniowego, znaj­
dujące się dotąd w tylnym domu przy ulicy Wilhelma 
nr. 7, zostały przeniesione do gmachu pogotowia 
stražv nożamci przy uiiev Bieliłzerstr.

Wójtowawleś pocj Gliwicami- (Nieszczę­
śliwy wypadek). Wielkie n:eszczeście spot­
kało rodzinę Sobczyka, mieszkającego przy ulicy 
Oskara 21. Szesnastoletnia córka. Elżbieta, chciała 
podniecić w piecu op;eń i wlała weń okowitę. Wtem 
vybuchl wielki płomień, który Ją oblał całą. Na 
krzyk dziewczyny zbiegli się sąsicdzi. którym 
udało się ogień stłumić. Elżbieta S. odniosła ciężkie 
porarzeira rąk i piersi. Jej dziewięcioletni brat 
Roman i 4-Ietnia siostra Łucya odnieśli również bar­
dzo cięikie poparzenia rąk, głowy i piersi. Przy­
wołany lekarz udzielił nieszczęśliwym ofarom pier­
wszej pomocy. Stan chorych mianowicie Romana
1 Łucyi jest Dardzo niehezpieczny.

Kopienice w Gliwickim. W sprawie na- 
adu na ks. proboszcza donoszą ieszcze: 
ziesięciu uzbrojonych bandytów wdarło się w spo­

sób gwiłłowny do probostwa. Księdza proboszcza 
sponiewierali tak bardzo, że odniósł cięższe rany w 
głowie i na calem ciele. Następnie sprawcy zabrali 
10 tysięcy marek i umknęli w kierunku Pyskowic. Po- 
licya plebiscytowa z Łubia puściła się za nimi w po 
ścig, lecz nie zdołała ich ująć. Atoli istnieją pewne 
poszlaki, które ułatwią poszukiwania za bandvtami.

Pszczyna. (Wydzla? powiatowy dla 
ustalenia szkód powstaniowych). Tak­
że na powiat pszczyński Komisya Międzysojuszni­
cza utworzyła wydział dla ustalenia szkód powstań- 
ezveh. Przewodniczącym tego wydzTału jest ka­
pitan d e R1 o i s. zastencą iego p. C a n o w a. Człon­
kami tytularnymi są: budowniczy Musioł w Pszczy­
nie. kupiec Rnpwelski w Pszczynie, włościanin 
Spvra w- Urbanowicach I kierownik banku Stani­
sław Szopa w Pszczynie. Członkami zastępczymi 
są: kupiec Danecki w' Pszczynie. włośc:anin Kon­
iny w Tychach, właściciel interesu budowlanego 
Reginek w Pszczynie I nauczyciel Wydra w Ty­
chach. Jak wiadomo, szkody powstańcze należy 
zameldować piśmienme u tego wydziału powiato­
wego przed 1. lutego 1922 -oku. Późniejsze zamel­
dowania nie będą uwzględnione.

Wygorzełe w Pszczyńskim. (Ofiarność na 
uchodźców). W naszej gminie zebrano na uchodż- 
_ów: w Wygorzelu przez pp. Pawła Szojdę 1 Jana 
Brackiego 1146 mk. niemieckich, w Jaroszowcu 
przez p. Józefa Haśnika 588 mk niemieckich. Razem 
1734 marek niemieckich. Serdeczne „Bóg zapłać!" 
wszystkim ofiarodawcom.

Krvwnłd w Rybnickiem, (Pozostaną t y 1 - 
o gruzy) Jak słychać, spółka akcyjna „Lignosr *. 

której własnością jest tutejsza prochownia, postano­
wiła nie wznosić podczas tegorocznych wybuchów 
ZnÍS7C7on vch zabudowań fabrycznych Natomiast ta 
sama spółka zamierza zbudować nową nroch wnię 
i to w oknlicv Wałbrzychu (Waldenburg) na śred Śląsku.

— (Nowy doradcą oowiatowy). Wia­
domo. że przed kilku tygodn ami p. dr. Białv złożył 
urząd, doradcy powiatowego. Następcą jtgo zo- 
5Uu adv.okat i notajvusz d. dr. Ogórek. Biuro do­

radcy znajduje słę Tak ćJoTąfl w gmaefra Ttmümïnry. 
godziny urzędowe są także te same jak dotychczas.

Racibórz. (Nowa granica w powie­
cie raciborskim.) Niemieckie gazety piszą
0 ile dohd dowiedzieliśmy się, biegnie nowa nie­
miecko-polska granica w powiecie raciborskim od 
południa wzdłuż Odry aż do Nieboczowa. Tu wy­
gina się do potoku tak zwanego „Plinzgraben“, 
wzdłuż którego biegnie aż do krzyża kamiennego, 
sto ącego przy promenadzie prowadzącej do Brzezia 
Odtąd aż do szosy przy fukasynit stanowi rów no­
wą granicę. Trzy posiadłości połażone na zachód od 
kolejki i tor kolejki wąskotorowej nowa linia grani­
czna pozostawia przy Niemczech. Natomiast cała Łu- 
kasyna, wieża Bismarka I część lasu Obory przydzie­
lono do Polski. Aż do Obory biegnie nowa granica 
wydłuż toru kolejki waskotorr wej; miejscami wynosi 
odległość od granicy do kolejki zaledwie trzy metry.

(Podwyższenie mostowego.) Na 
ostatniem posiedzeniu sejmiku powiatowego uchwalo­
no podwyższenie mostowego. Odtąd będą opłaty od 
przejazdu przez mosty w Szychowicach. Łukasynie, 
Bukowie i Olży 10 razy wvžsze, jak dotychczas.

Szozedrzyk w Opolskiem. (Zamordowa­
nie uchodźcy polskiego) W Szczedrzyku 
zabito jednego Polaka w lesie, gdy tenże jako uchodź­
ca ośmielił się do swej rodzinnej chaty powrócić. Od 
ważnit jszych Polaków się aresztuje albo w lesie za­
bija. aby tym sposobem pozostałych Polaków nastra­
szyć. W poniedziałek grożono tutaj pewnemu Pola­
kowi śmiercią, jeżeli ośmieli się jrszcze raz powróci«! 
Tak to wygląda u nas a jednak nikt się nami nie zaj­
muje. líómisýa Międzysojusznicza również dotąd nic 
nie uczyniła.

Iîzym. (Kanonizacya proroka wo­
jennego.) Kongregacya obrządków rozpoczęła 
dyskusyę w procesie apostoHcznvm nad cudami bło­
gosławionego Jana Baptysty Vianeya, proboszcza z 
Ars. Ten proces kanonizacyjny jest ciekawy z powo­
du proroctwa ks. Vianeya. odnoszącego się do osta­
tniej woiny Mianowicie ks Vianey, znany ze swei 
świątobliwości, żył w połowie wieku XIX i znany był 
miedzy innvmi z powodu proroctwa. które obejmo­
wało zarazem wojnę franrusko-nruska iak i nasteoną 
wojnę światową i zwvciestwo w niej Francvi. Oba 
te nrornrtwa ogłoszone hvłv swego czasu drukiem
1 ołm się sprawdziły niemal dosłownie. Ka. Vinncy
w ciekawv snosóh określił date wybuchu wojny *wia 
towei Mianowicie powiedział on w swoim proroc- 
tw:e o niej: „Redzie to w roku. kiedy będą chcieli
mnie kanonizować, ale nie będą mieli na to czasu “ 
Otóż proeps kanonizacyjny ks. Vianey’a rozpoczął się 
w roku 1914. ale został przerwany z powodu wojnv

Rozmaitości.
Holenderskie miasto we Francy!. W 

dość licznvm szeregu miast w północnej Frnncyi, znisz- 
czonvch doszczętnie podczas wojny, znaiaziu się Lens, 
niewielkie lecz ruchliwe, sh-nne w okolicy całej z wyro­
bu haftów I koronek. Wojna zamieniła Je w gruzy, 
Pozma'te przyczyny st’nelv w pmr~ek planom odbu­
dowy. Gruzy uprzątnięto, ale na ich miejscu nie wyra­
stały nowe domv. W kło^otliwcm rotoźenai mieszkań­
cy Lens zwrócili się o pomoc po Holendrów, kiórych 
nrzemys? budowlany, ciesielski, znany jęst powszechnie 
Przedsiębiorcy ciesielscy z Holandvl na wiosnę dokonali 
porr‘arów w calem Lens, przez lato przygotował! LTka- 
set domów drewnianych, jesionią zwieźli je do Francvi 1 
ziożyii, 1 dziś stoi juz nowiuteńkie miasto, w stylu holen­
derskim, ku zadowoleniu mieszkańców i ku zdumiemu 
tych wszystkich. którzy kilka miesięcy temu widzieli ni 
gruzy, ślady najstraszni jszej z wojen. W tych dniach 
ma się odbyć ceremonjn poświecenia nowego — a ra­
czej, odnowionego, odbudowanego miasta. Na uroczy­
stość przybywa między innemi holenderski książę Mał­
żonek, mąt królowei Wilhelminy, żeby obejrzeć własne- 
mł oczyma holenderskie dzieło na zi francuskiej.

PoUkl btskim potowy/ do inlnlcrty.
Z powodu świąt Bożego Narodzenia wystosował bi­

skup połowy ks. Stanisław Gall życzenia świąteczne do 
żołnierzy, polecając odczytać je przy obchodach wigilij­
nych. List biskupa brzmi:

Drogi żołnierzu! Prastarym polskim obyczajem w 
ten uroczysty wieczór wigilijny, kiedy do rodzinnej za- 
siądziem wieczerzy, zwracam się do Ciebie, żołnierzu 
polski, jako Twój pasterz i przewodnik duchowny, z oj- 
cowskiem słowem serdecznych życzeń i pozdrowień.

Oto ta święta 1 błogosławiona noc Narodzin Bożego 
Dzieciątka zastaje Cię na służbie Ojczyzny trzymające­
go straż wolności, pokoju i szczęśliwej przyszłości tej 
tak drogiej nam wszystkim Rzeczypospolitej naszej. 
Oto ten pokój hidzlom dobrej woli, tę chwałę Bogu na 
wysokościach, którą chóry anielskie ogłosiły po ziemi, 
Ty, drogi żołnierzu polski, sweml wiernymi służbami 
zabezpieczasz; Ty, przy tej stajence Betlejemskiej na­
szego żyda narodowego na warcie dziś stoisz.

O trwajże nadal, zacny żołnierzu chrześcijański, na 
tej placówce zawsze wierny i dumny, że Cl Ojczyzna z 
■calem zaufaniem swe najdroższe skarby powierza. Nie­
chaj Pan Jezus, który, słowem pokoju i miłości, nasze 
rodziny dziś obchodzi i Ciebie, drogi żołnierzu, w do­
brych przedsięwzięciach umocni.

Łamiąc się z Tobą, drogi mój bracie, tym świętym 
tradycyjnym naszym opłatkiem, bogoslaw'ç z głębi ser­
ca Twe ofiarne służby dla Boga i miłej Ojczyzny speł­
niane.

„Chwała Bogu na wysokośriach, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli!" Biskup połowy W. P. I

(—) t SUamslaw Goli

Zmiany agontui*.
Pada- Agenturę po p. Leś z Rudzkiej Knźni 

obejmuje od 1. 1. 22. p. Kałus. Ruda ulica Glück. 
Auf. Prosimy Szan. Czytelników naszych gazety 
sobie na nowy kwartał u p. Kałusa zamówić. 
_______________________________ Admlnlstracya.

NADESŁANO.
Teatr czarodzle'skl Boska. Towarzystwo miłośników 

srtukl zaprosiło rodaka naszego, mistrza sztuki czarodziej­
skie!, litizjanlslę I splrvtvste ..Bosko“ na klik» wvstrnów do 
Katowic. Przedstawienia odbędą sie w „Reichshalle“ I to: 
w poniedziałek 2-ko, wiórek 3. I środą 4-go stycznia o godz. 
7 H dla dorosłych. I we wtorek 3. I środę 4-go po poL « 
godz. 3H dla młodzieży, z codzienną zmianą programu.

Bosko, który od kliku dni iuź na Qórnvm Śląsku dale 
swe występy zdobył sobie pełne uznania swych widzów. Jak 
śwtedesn recenzye obszerne nalpow->*nlrls7vch pi™ ^nlskl, 
umieszczone w afiszach na słupach naszego miasta, lest 
Bosko iednvm z najlepszych przedstawicieli nowoczesne] 
sztuki czarodziejskiej. Bosko zasłynął I szeroko poza gra­
nda. gdzie zdobył sobie mistrzostwo w swel zostalac
di korowanym gwiazdą magiczną, która zdobi pierś naszego 
rodaka.

Niechaj wlec każdy spieszy zobaczyć sobie naszego 
mistrza, zaberplcczalac sie wcześnie w karte wstępu, którą 
nnhyć motnn w księgami „Górnoślązaka“.

Pokwttowan'e.
Katowice. (Pokwitowanie.) Na fundusz gwiazdko­

wy dla powstańców I kalek w szpitalu w Mysłowicach zło­
żyły: Tow. Polek Katowicka Hałda 50 mk., p. Lesz z Sie­
mianowic 50 mk.. Tow Pnli k, Zaletę TI. 20ft mk. Pracownicy 
umysłowi filii wcłnowlecklej Z. Z. P. przez p. Nendzę 253 mk. 
Serdeczne podziękowanie składa

Wydział Tow. Polek w Katowicach.
Mysłowice. (Podziękowań le). Wszystkim ofiaro­

dawcom I obywatelom miasta Mysłowic, którzy się przyczy­
nili do urządzenia „Owlazdkl“ dla chorych w szpitalu Polskie­
go Czerwonego Krzyża w Mysłowicach składamy nasze naj- 
serdcczntels/e podziękowanie. Dzięki wsnćtnrący obywatel­
stwa ml-sta Mysłowic zebrano droga składkowanla przeszło 
15 000 mk. — w tern ?non m. — które uchwaltto miasto Mysłowi­
ce. |RR5mk.— lakle zebrała załoga k ' d myslowk-kiel I 1000 
mk — które kopalnia mysiowlcka przekazała na msze rece. O- 
piócz skladek złożyli o' -watele miasta dla chorych dary lak 
labtka. pierniki, panlerosv Ihleltme. Wobe^ tak licznych darów 
byliśmy w stanie ‘porządzić cborym w sznltalu mala n'espo- 
dzlanke I nrzadzlć dla nich „Owlazdke“. która sie odbyła w 
czv'artek dnia 22. bm. Po odsiewaniu ślicznych kolcnd wy­
konanych przez chór mvslowlckl I złożeniu życzeń ..Wesołych 
Świat" obdarowano każdego chorego labłkaml, orzechami, 
piernikami, ksla+kaml. naplc-rosiml. bielizna ! plsnlędrml. W 
uroczystości brali udział mlelscowl księża razem z Wici. ks. 
pioboszc-ern, burmistrz, deleeacva Tow. Pnl-fc przedstawi­
ciele szpitalu I Naczelne! Rndv I udowej. Dzkkl i cześć ro­
dakom za wszelką współprace składa

Komitet Owlazdkowy.
Masłowice. (Pokwitowanie). Na gw’azdke dla 

chorych - -*inców z’-'ono — tut. Komis-1 rosrod.v—zel w 
dilszvm cłami Ks proboszcz TVesler w Mysio- ‘ -..'i ion mk. 
Tow. Pr'-k w Bvtomlu 500 mk- Wvdz. Tow. P^l-k w Kito- 
wlcar* -on mk- Tow Polek Bomiclce pot onn mk: Tow. 
Akcylne „Deees“ w Bvtomln 400 mk: pp Mnra t Sznllk w 
Rrze-le-x-*- ion rek- w rert-'kcvl ..Orędownika ŚbiU-rn" zło­
żom 90 mk; p. konsul Kowalczyk. Katowice 100 mk.

Komisya Onsnodarcza.
M(Pokwitowanie). Dalsze skłidkł na 

ncT:'ni!źców zebrano* Obvw«Mska R ,da lejowa Mysłowi­
ce 1 424 mk., załoga kopalni ..W u I e kM (Obel-f-n-bz! 2 °70 
mk.. Towarzystwo śpiewu „Wolność“ w Nlklszn 127 mk., 
kopalnia Fflrsteneruhe 220 mk„ roHńtpte-bi 
k-nanszaftowego w Mysłowicach 120 mk.. Obywatelska 
Rada Ludowa w Rożdzlenln 447.00 mk.

Obywe'"t«ka p->d- T •••*->wa 
na powiat katowlc* *

Tant. Oóry. (Pokwitowanie). Nastepulace stimg 
žehráno w powiecie tarnngór^kłm na uchodźców: Na
weselu p. Kanuścloka z Tam, Oór 62’ mk,,. I 101 mk. polskich, 
p Ciołkowski z Plasecznel 40 mk.. na zabawie gmlporl dra­
ży w Radzionkowie 305 mk.. na zabawie tow. śpiewu ka- 
tollcklel młodzieży w Radzionkowie 150 mk.. na zebraniu 
pracown,, umysłowych Z. Z. P w Tam. Oórach 400 mk„ 
Pada I.ndowa w Radzionkowie 1.290 mk„ Rada Ludowa w 
Opatowlcach 4S2 mk.. Rada Ludowa w Starych Tamowlcach 

Î 254.50 mk.. p. Światły z Stemallc 5 mk„ Tow. Sokół z Tarn. 
Hór 50 mk„ p Zakrzewski z Radzionkowa 100 mk.. Rada 
Lndowa w Nowych Reptach 414 mk.. Rada Ludowa w Rvbrcl 
937 mk.. Rada Ludowa w Miasteczku 868 mk.. p. am to wy 
Moś z S"'ierk1ańca. 200 mk., p. landrat Gerlach z Swier- 
klańca 2000 mk„ Rada Ludowa w Kozłowelgórze 1214.50 mjc. 

Za wszystkie te datki wyrażamy serdeczne J3óg zapiać“. 
Powiatowa Rada Lndowa Tamowr”; Góry.

Do łaskawego uwzględnienia)
Na wszelkie towar; wielka zn żka eoo.M!

PlBPSdJOR SID&DB nflÜSlDtlQi lBDIO
Pnwdsiwe arjDriu segarki mkro­

wa od mk. 131. - pocą 
8peoyalnoś6- Modna p.ai. eion ■ tluuU 

8 kar„ 14 kar. i slota duMMioweqo oiciutowao« — 
O. K. P. Nr. 99290.

N. Jccobowltz • Katowice
f Sklad zegarków przemysłu iiwajCinKiijt IM

MÜn| firn nd man na n>, f. V dû0LA Cnlrtinm W.



PrzecTiotiząc 3o przemvsfu ośuia-iczy? Kamfe- 
flîew, że. kiedy produkcya węgla w roku 1913 wy­
nosiła 1030 milionów pudów, io w roku 1920 tylko 
466 milionów padów, a produKcya nafty spad'a 
Z 562 milionów roku 1913 na 250 milionów w roku 
1920. Produkcya rud metalowych, która w roku 
1918 wynosiła 638 milionów, spadla w roku 1920 na 
18 milionów. Zmniefezeme się wytwórczości prze­
mysłu wynosi w stosunku do wytwórczości pokojo­
wej 80 procent spadku.

Jeśli wieś Jest obecnie dwa razy uboższa, ani­
żeli była przed wojna, to miast0 pięciokrotnie zu­
bożały. Stosunki pomiędzy miastem a wsią po- 
gorizyîy się znacznie.

EGIPT.
— Rozruchy przeciwangielskie. 

W Egincie w tygodniu nrzedświątecznym doszło do 
rozrucnów, tak, że w Kairze i w niektórych mia­
stach prowincyonainych wojsko w samochodach 
lanceraych wystąpiło na ulice.

Powodem bezpośrednim rozrrdhów jest are­
sztowanie Zaghlula-baszy, przywódcy ruchu samo­
dzielności Egiptu. Zaghlul-basza był wyznaczonym 
przez opinię kandydatem do prowed renia układów 
z rządem angielsk'm o samorząd egipski, jednak 
przewodniczącym delegacvi został nie on, lecz Adly- 
basza, premier gabinetu. Rokowania nie doprowa­
dziły do rezultatu, co tak ośmieliło zwolenników 
Zaghlula, że Jakieś ostrzejsze środki przeciwko tej 
agitacyi wydały się władzom angielskim korreczne. 
Aresztowani samego Zaghlula wywołało rozruchy 
i konieczność wysłania eskadry z Malty do Alek- 
sand ryi.

Z prowincyi przychodzą wieści o wielkiem 
wzburzeniu wśród ludności.

W Kairze ruch tramwatowy został wstrzy­
many, d'a tego, że tłum obrzuca wozy kamień arna.

W dzielnicy europejskiej nanuje względny spo­
kój, zaburzenia szerzą się głównie w dzielnicach 
tubylczych. Władze angielskie zagroziły bombar­
dowaniem miasta, przez lotników w razie, gdyby 
gromadzące się na ulicach tîumv nie chciały się ro­
zejść na żądań e władz „Petit Journal” donosi z Lon­
dynu że w adirantstracyi Egiptu nastąpią zmiany: 
Generał Allemby, dcwódzca wojsk angielskich, ma 
utrzymać władcę dyktatorską.

Konferencja w Cannes.
— Z Cannes donoszą, żc uczestnicy kunferencyl 

napływaią już do miasta. Przybył już ambasador 
amerykański I przedstawiciele Anglii; w dn:ach 4. 
i 5. stycznia przybędą przedstawiciele Francji. Bel­
gii. Włoch i Japonii. Wszystkie delegacye, biorą­
ce uoział w Radzie Najwyższej, zamieszkają w Je­
dnym hotelu, na ten cel wynajętym. W ten sposób 
uczestnicy narad najłatwiej unikną nanrzykszania 
się korespondentów różnych pism. Liczba uczest­
ników konferencyi wynosi, wraz z sekretarzami, 
rzeczoznawcami i sprawozdawcami, około 200 osób. 
Otwnrcle koufeiencyi nastąpi w dniu 6. stycznia. 
Obrady potrwają około 8 dni. „DaMv News” pisze, 
że Lloyd George już w dniu 12. stycznia opuści Can­
nes. więc chyba do tego dn-a najważniejsze sprawy 
będą Już omówone.

Jak będzie skutek kunferencyl w Cannes? 
»,Da!ly Chronicie” daje do zrozumienia, że Lloyd 
‘leorge rozwinie w Cannes da’eko idącu plany, tali, 
że krnferencya ta będzie, być może, ostatnią.

Można przypuszczać, że takie test naprawdę 
życzenie wszystkich uczestników konferencyi. Jak 
niemniej wszystkich narodów. Czas Już, czas naj­
wyższy. aby uregulowano jako tako sprawy go­
spodarstwa światowego.

Różne wieści polityczne.
RatyF acya traktatu z Polska.

Sefm gdański na posiedzeniu wczorajszem 62 
głosami przeciwko 22 ratyfikował układ gospodar­
czy zawarty między Po!ską a Gdańskiem.

Prasa fińska o przymierzu z Polską,
Prasa fińska omaw.a pro’ekt dziennika ..Ryżki] 

Kuryer" o zawarciu polsiro-firlandzkiego przymie­
rza obronnego

Zadania kozaków.
Pada zjednoczonych kozaków 'dońskich, ku­

bańskich 1 terecklch wystosowała na ręce prezy­
denta Hardinga memoriał do wielkich mocarstw, 
w którvTn, opisując hlsturyę wa'k kozaków z bol­
szewikami. ruinę „śpichlerza Rusyi” — południa 
i szerzącą się klęskę głodową, zaznacza, że kozacy 
•de myt ą o odłączeniu się od Rosví 1 pozostarą jej 
wiernymi synami, o Ile zrzucony będzie bolszew 
I zapanują normalne rządy. Rt»da zwraca się dc 
mocą stw z prośbą o poparde kozaków w walce 
z bolszewizmem.

Konferencya 50 narodów.
Waszyngton Senator France zgłosił wniosek, 

żf; łający zwołania do Waszyngtonu w miesiącu 
Tiartj konferencyi z udziałem przedstawicieli 50 
nąrodów, a między inneml i Niemiec.

Republika sowiecka w Meksyku
Z Waszyngtonu piszą: Kilka tysięcy rcSfofni- 

iow tkaikłch utworzyło w mieśće Puebla w Mek- 
ÿk republikę sowiecka. Po nroklamuwrnJu rern*-

ťT\f sowłeo-dref rcßöfr.'cy zacreTl rozdzielać mię­
dzy sobą skonfiskowane przez nich posiadłości.

Przywrócenie dyscyplmy wojskowej w Rosyl. 
Dnia 1. stycznia r. p. wchodzi w życie w Rosyi 

Sowieckiej nowy regulamin wojskowry, oparty na 
służoowym regulamin e przedwojennym. Osobném 
rozporządzen.cm Trocki przywraca w całej pełni 
dawną władzę dowódców wojskowych wszelkich 
stopni, usuwając w cień rady żołnierskie. Wszel­
kie próby tnterwencyi ze strony rad żołnierskich 
uważane będą w przyszłości za bunt i jako takie 
ścigane przez sądy wojenne. *

Traktat austryackc -czesko-iłowackl.
Czeski prezydent ministrów Benesz zawiado­

mił sekretarvat Ligi Narodów o zawarciu traktatu 
politycznego między Czechosłowacyą i Austryą.

Zmiana nastroju w IrlandyL 
Z Londynu donoszą: Po przerwie świątecz­

nej Parlament Irlandzki wznowił swe obrady poufne 
nad sprawą ratyffkacyi zawartej w Londynie ugody 
angielsko-irlandzkie, nastrój wrogi ratyfikacyi ugody 
zmniejsza się u wielu wpływowych irlandzkich 
przyw ódców politycznych pod wpływem opinii pu­
blicznej, opowiadającej się za ugodą.

Z całego świata.
— Uczczenie gen. Niessela. Stowarzysze­

nia kobiece w Warszawie, pragnąc uczcić opuszczające­
go Polskę generała Niessela, dotychczasowego szefa 
wojskowej misyi francuskiej w Polsce, ofiarowały mu 
jako dar pamiątkowy kosztowny ryngraf (obraz M. Bo­
skiej. malowany na blasze) wraz z adresem, opatrzonym 
Iicznem! podpisami. Oeneral podziękował za dar w sie­
wach bardzo serdecznych.

— Śmierć pod śniegiem cał®| karawa­
ny. Konstantynopol. Karawaną złożona z S0 
ludzi, która wyruszyła z Bejrutu we wschodniej Anatolii 
dc jednego z portów na morzu Czarnrm ogarnięta zo­
stała przez zamieć śnieżną. Cała karawana znalazła 
śmierć pod śniegiem.

— Król hiszpański w Ameryce. Londyń­
ska „Times“ donosi z Nov -ego Jorku, że król hiszpański 
postanowił odwiedzić na wiosnę Amerykę Południowa i 
Stany Zjednoczone.

— Skasowanie świąt Bożego Narodze­
nia. Z Moskwy donoszą: Główny urząd szkolnictwa 
zawodowego postanowił skasować w wyższych uczel­
niach fer^e świąteczne na Boże Narodzenie.

— Zaginiona żywność. Do Charkowa przy­
byli amerykanie, przedstawiciele orgąnizacyi Hoovera 
Opuszczając Moskwę, amerykanie zabrali 5 wagonów, 
zawierających żywność. Po przybyciu do Charkowa 
okazało się. że wagonów tych niema. Do dnia dzisiej­
szego zaginionych watronów nie odszukano.

— Lloyd George chory na wyczerpanie 
nerwowe. Korespondent polityczny „Pall Mall Ga­
zette“ dowiaduje się. że stan zdrowia Lloyd Onorge‘a 
bud :i pewien niepokó' wśród lego przyjaciół 1 członków 
rodziny Pewien wybitny specyalista, który widział 
George‘a niedawno, oświadczył, że prezydent ministrów 
cięfyl z powodu wyczerpania nerwowego, które mogłoby 
mieć poważne konsekweneye, o i’eby nie zaradzono 
temu dość szybko.

Sprawy Kościoła i religji.
Batyfikacya Polaka.

Kurye biskup'e I arevb ski pie w Krakowie, 
w Aihenga około Genui, Madrycie. Paryżu i Tury­
nie zajętfc są procesem beatyfikacyjnym księcia 
Augusta Uzartoryiskiego.

Książę August, urodzony w Paryżu 2. sierpnia 
IR5S roku, syn ks!ęcia Władysława i księżniczki 
Amparo (córki królowej hiszpańskiej Maryl Kata­
rzyny), otrzymał staranne, religijne wychowanie. 
Przez pewien czas był jego nauczycielem zmny ze­
słaniec syberyjski, O. Rafał Kalinowski, później kar­
melita bosy.

Mail. ? lat jrż 2 ?, uprosił ks. Autmst Czartoryski 
księdza Bosco w Turynie, aby go przyjął do zgro­
madzenia salezjppsk;ego. Ks. A. Czartoryski był 
jednj m z pierw szych Polaków w zgromadzeniu 
saiezjańskiem. Przykładom swoim zachęcił wielu 
roJaków do zapisami się w te szeregi wychowaw­
ców najubizszej młodzieży. I tężeli dzisiaj zgro­
madzenie ks. Bosco pomyślnie się w Polsce szerzy 
l rozwija, zawdz ęczać to to należy w wielkiej mie­
rze księciu Augustowi Czartoryskiemu,

Jako kapłan-zakonnik, odznaczał się ks. August 
niezrównaną d< broc.ą i wielka pobożnością. Prze­
bywał stale w T urynij. w semmarvum misvi zagra­
nicznych (Vclralice), przy grebie założyciela sale- 
zlanów, ks. Jana Bosco.

Nieuleczalna choroba od szeregu lat trawiła 
wątły organizm ks. Augusta. Zmarł w Alasslo na 
RI«ierze, 8. kwietnia 1893 roku. Pochowam) go 
w grobach rodzinnych w Sieniawie.

Zim rtwychwstańcy w Polsce.
Zckony u nas zaczynają się ruszać. Wj pę­

dzone przez rządy zaborcze ze swych siedzib, od­
zyskują je powoli, M ędzy innvmi staje też do ro­
boty i Zakon zmartwychws'ama Pańskiego, po­
wstały na emigracyi. Zajmuje on naraz w ecej plai 
cówek w Polsce. Już pracują Zmartwychwstańcy 
przy kościele Zbawiciela w Warszawie. Maia d<£-

siav plac wielki na uTTcy Mokotowskiej, na któryni 
ma stanąć podbbno główmy ich dom w Polsce. Osą­
dzili się w Radz'wiiiiowie, gdzie ma dla nich po­
wstać nowa parafia, Zmartwychwstańcy bowiem 
z powołania swego, według reguły swojej, obejmują 
także I parafie. Podjęli też mlsvę w Oirwolimic 
i Zdobultowie- A że na te wszystkie placówki po- 
trzeoują pracowników, przeto ich rzutki 1 pełen inl- 
cvatywy general, ks. Zapała, kazał odrestaurować 
dawny nowieyat, zajmowany przez czas wojny 
przez wojsko 1 strasznie zm'szczony priez nie. Za­
czynają tedy Zmartwychwstańcy na nowo przyjmo­
wać nowieyuszów w Polsce. Podczas wojny mieli 
tylko w Ameryce nowicyaty dla Ameryki, za co 
teraz pomaga Im Amervka w Polsce. Kieromctwo 
nowieyatu w Krakowie obejmie sprowadzony 
z Rzymu ks. Smolikowski.

HANDEL I PRZEMYSŁ.
Kampania cukrowa na Kujawach.

Kampanja cukrowa w cukrowniach kujawskie! już 
została ukończona. Trwała w tym roka dzięki sprzyjar 
jącym warunkom niezwykle krótko, a wydała plon ob­
fity. Buraki w tym roku wydały 52 funty cukru z jedne* 
go korca. Jest to tak wysoka wydajność, że do tego 
czasu nie spotykało się coś podobnego w cuwownictwle 
pulskicm. Cukrownia naprzykład Choceń przerobiła da­
leko mniejszą ilość buraków aniżeli w zeszłym roku, ■ 
pomimo to osiągnęła przewyżkę cukru 3 ty*. orków-

Podwyższenie ceny koksa.
Fachowe pismo przemysłu węglowego „Irdusbi* 

Courier“ stwierdza, że z powodu zniżki marki niemico- 
klej cena koksu górnośląskiego mus! być znacznie pod- 
wj. szoną. W ten sposób cena wewnątrz kraju kalkt* 
luje się po 650 mk. za tonę, zaś na zagranicę po 800 mk. 
Pismo powyższe stwierdza, że wywóz koksu górnoślą­
skiego zwłaszcza do Polski wzrósł w listopadzie w dwój 
nasób i przypisuje ten fakt wprowadzeniu w Polsce wol­
nego handlu węglem i koksem. Wzrósł również wywóz 
koksu górnośląskiego do Czechosłowacji.
.........  - ■■■ "■» 3

SPRAWY TOWARZYSTW 7^»?RAN!A łtd. 
Rozbark, Filia Z. Z. P. oddział górników ma w trie. 

Jzîele, dnia 8. stycznia o godz. 1. w „Ulu“ walne zebranie. 
Kwitaryusze prosimy zabrać ze sobą. Zarząd

Mlek iluowlce. Tow. śpiewu „Słowlczek“ urządza w 
święto Trzech Króli. & stycznia o godz. 4. w lokalu p. Nied­
bały walne zebranie. Ważne sprawy! O liczny udział 
wszystkich członków I członkiń uprasza Zarząd

Nakładem I czcionkami „Katolika**, spółiri wydawr.'./el z ogr 
odpowiedzialne lą w Bytomiu. — Redaktor odpowiedzialny 

Prandszek Oodula w Bytomiu.

I

Dla prac Inwenturowych będą 
biura nasze od poniedziałku
dria 2-po stycznia do so­
boty dnia 14-go stycznia° o połudn u
zamknięte

Pros my więc Szanownych inte­
resentów, o załatwianie spraw tylko

przed południem
„KATOLIK“

Sp. wyd. z ogr. odpow. w Bytomiu

Czy można wyleczy-; chorobę płuc?
Wazyscy, kt'irr» chorują n astmą grazile« płucną I ffarďva^ 
suchoty, krfor os V rżeli izjtarzały k»srek zabcgralcn'«, dingo trwa­
jąc; ci rypk* u-ech triko prse itTt»ił b ezurç pod powvZisya 
tytułem. Pan Dl met. Guitmann szef sak Indu lecan cseiro 
■ei t jej autorem ■ poucza w barde prsystepnv epowtli, iak si« 
można 'atwu tych ciętkich chorób pozbyć, Kazdy oborv otrry 
m- t( brozzurf supeln e darmo, t otizeba tv ko nap sać noci

Puti!ir.snn& Co., uerlin4P6, MCpgelstrasse 25a.
Towarzystwo 

pcsledzicieli domów 
i gruntów.

Ogólnym życzeniem lest, aby wszyscy po* 
siedziaele domów należeli do tuteiszego towa- < 
rzvstwa, ażeby to r ciągu lC. co do pokrycia wy­
datków i pretettsil poti rebne. koleca się zatem 
abv kardy posiednciel domu miasta Bitomia de 
naatepnege zebrania styczniowego ale \ ;tosił 
jak* oabuek.

Syszard I rlsch*
II. Przewodnluib* 3
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1 i Szczęśliwego i wesołego ^ Polecam na

" i Nowego Roku
życzy swym Szanownym 
Odbiorcom i Zna^ntym

Hu » Schiiftan
Bytom, Rynek 16

a po Nowym Roku proszę mój skład odwiedzić, 
gdzie można sobie obejrzeć nowo nadeszły, 
świeży towar i w razie potrzeby zakupna poczynić
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wyprawę ślubna |
jedwabie i materje na szaty, kiecki, jakie i fartuchy. |
Dalej płótna na wsypy i poszwy, | 

potrzeby do wyprawy ślubnej. |
Wielki wybór firanek (gardinï dywanów, rozmaitych i

nakryć na stoły i Sóika. =

Konfekcja damska teraz daleko niżej ceny. |

Hugo Schüftan |
Bytom, Rynek 16.
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W ... M A . ¥iU •
ri ■ j -7 Naszym Szan. Gościom, Przy-

- " iaciołom i Znajomym życzymy

Szczucia, zdrowia i Bołc^o 
Blojoslawieństwa wszelkiego 
Zve/? w tymże nowym lecie,
Ludzie ludziom na tym twierie.

I ia w chwili nastania Roku Nowepo 
Życzę mym Odbiorcom pokoju Hożego, 
Błogosławieństwa i pottjysinoèd 
Sczęśca na ziemi i we wiecrn lid.
Chcecie być wdzięczni, to proszę Was

ślićrn e.
Ku-ukje u mnie w tym roku ze- 
rrarlcl I pierścionki licznie.

* Jan Smoczyk
zegarmistrz 1 złotnik
Bytom, ulica Tarnogórska II.

*Q ^OtS'O^}******)*

szLe^iia I DomuSii LÉ l
Wojciech Pät7cld z żona

Äaüq idusseuiIí HonratL Hlullnga.
BYTOM, dnia 1. 1. 1922

* v* ‘ *. A.*

V\ dzystkim moim Szan. 
Odbiorcom i Znajomym 
życzę

Szczęśliwego
Nowego Rokit
(Mn IMa

.Parcel fia?on niait: Sthnlstoo Filesep
Bytom G.-3-,

ul. Piekarska obok poczty.

żłMroi - '<>jocn»s:i|cwvjo !

Serdeczne żrezenia
io Korcyia Roku

g zasyłam moim Szanownym Odbiór* 5 
com i Znajomym

Tomasz Broił
mistrz krawiecki i sklad garderoby T
bytom OS., ul. Fryderyka 2 y

8cvc^£ ICMKJOCveOOCVQOICWvJO

□□□□□□□□□□□□□□□

vjł.***j n|n|» *1*
♦ii Ą*
r|* Moim Szan. Udbiorcom Ą* 
♦j. i Znajomym składam •£«

*4*
$ Oskar fander, t
4* Bytom, ul. Krakowska 31.
*b

---- J -------------

nalsEÄaiieSzB krala f.

lu ii o w 4 Rok

Pomyślnego

Nowego lo'm
wszystkim naszym Szanownym 
Odbiorcom, Znajomym i Przy­

jaciołom życzą

Spika & Co, Król. Ruta
ulica Meinenstra.se nr. 2.

□ Szanownym moim Odbiorcom
□ i Znajomym

D Wesołego i szczęśliwego

§ Eowego 3oku
Mim Mor.Ü

-J
U
D□

Dom zakupna starybk i eswych rzeczy.
ulica Kościelna nr. 18 
(obok starego kościoła.Bytom,

□
o□
□□
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

00900 *oc ooooocoooo
Przy zakupme towarów prosimy 
powuływatLsię tut uas/ą gazetę!

S Szczęśliwego

I Nowego Roku
■ES życzy swoim Szan. Odbiorcom

I Wiktor Turek i żona
== skład obuwia.
SS Bytom, ulica Tarnogórska 4, 
= w domu Banku Ludowego, na- 
SEs nrzecfw starego kościoła.

Naszym Szanownym Gościom 
i Znajomym ślemy

serdeczne życzenia

w Nowym Rotu
Kawjrmia Central

Bytom, ulica Dworcowa.

Moim Szanownym Odbiorcom i Znajomym życzą

szczęśliwego

Nowego Roku
Józe! Lupa.

handel towarów żelaznych,
Bytom, ulica Piekarska 3—5, naprzeciw koścrołd 

św. Trójcy.

WWWWVWWWW\i/V/ vw\ z1

X Wszystkim moim Szanownym Xj 
Odbiorcom i Przyjaciołom życzą

wesołego i szczęśliwego
I Nowego Roku

Hugo Ertel nast,
(Ludwik Pftaal

skład towardw kolonialnych
X Bytom, uuca Tarnogórska dl.

Dosiego Kohn
wszystkim moim Szan.Odbiorcom

Z. Baron, Rozbark
konfekcyjnych

(Agitujcie 
! za naszą II 

---- gazetą I

OTtotoiSiipA
Hodnw wzbudzą-, 
ca książka i 5H1- 
brazkam o na.-łi 
skutecznem lecz. 
nu (bezpnerwvv 
zawodzie). Do h- 
bvcia ia nadešly. 
5,00 M. w mac/), 
picmądzai 1 lapi«. 
lub ra zaliczką b
Prán Menzi. ŁiJpoituj
Ciaassenstr. 5 Abtij 

Unili tar li hiriži 
tarnin 3.0# mir id

Poszukuję
w jakiirs dworze na Cfti 
nym Slą-ku posady ifce 
woźnica. Jestem żo^ty

Bronisław S tjl
R ttergut Elchen beg, 
p. Irr ng hausen, Be4fv 
Cassel.

Dom towarów
ulica Wolności 8.

Ul
0 0

lat 31, żonaty, 7 lat pracy 
biurowej dwa lata handlowo 
— agenturowej —

Wyrobione stosunki
■ ■

poszukuje
odpow eúniego stanowiska.

Przedstawi soudné referencje 
i świadectwa. Chętnie wy edzie 
— — na prowincję.--------

Itru J. Zaleski.
Warszawa, Mokotowską 41.

Buton, Dl. Rpiski l. Jtrciniij řUiiHb
I e i e I o n 101.

Ppugraml !
■> od piątku do poniedziałku: <

6
części

6
częściArmata

pancerna
oryginalny olbrzym, ameryKański

film --ensactiny. .1
6. Epizoda '

> Sa prop śmierci i
fi u U1 fi w

t
6 aktów.

Wielka walka aeroplanów 
Zderzenie pociągów 
Wielka sensacja
To przychodzi z miłości
św.etna humoreska w 3 aktach.

Taxameter nr. 8547
w 1 akcie.

Ninie* »bim
HamnIR! Ds (lanicna.

Mieniu smiiizkouje i kle
■ wsielkimi pr»5,t’t'r““.' „ 

kupuio «e n»ikor*yBWuel °

N. KûlIIHZ’a ni Luíomlu
alle* uworcow* 13 • 15.

______ Hurtowuia • deta'scrnie.------------
Towar»?«»«* sport. .J-afcółki* ornym»)ą 

w zuizke Ofertami -Jb-tn'b aluzv

9999
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